
Austryi i Węgrzech ó guldenów, w Franeyi,
rzy placu Wilhelniowskim Nr. 17,

.P'uryer Poznański-' wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckieiu 9 marek 15 fen., w Austryi 
li lgii Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy ulicy Rycerskiej Nr. 2. Ekspedycya przy pli

drukarni J Loitgebra. AJencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie P. H. Ry chter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. R. Hosso w Berlinie, Prankfurcie n,M., Hali, Hamburgu 
Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasenstein A Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcio, 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanoworzo, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu. Zurychu; Daube & Comp, w Prankfurcie; H. Albrochtw Berlinie. Friedrichstrasse No. 

Havas, Lafite, Bullier, w Paryżu place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.
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POZNAN, 20 kwietnia.

Dziennik włoski Capi tale, znany czytel­
nikom naszym z procesu Lucianiego et consortes, 
zapowiadał przed kilku dniami ciekawe rewelacye 
deputowanego Zini. W tych dniach deputowany 
ten, dawniejszy prefekt i jeneralny sekretarz 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, wydal dzieło 
p. t.: „O kry tery ach i sposobie rządów w pań­
stwie włoskiem“, zawierające ważne szczegóły i 
przyczynki do liberalnych włoskich rządów a 
będące straszliwym ciosem dla dotychczasowego 
stronnictwa „umiarkowanego“ i jego prowodyrów. 
Dziś podamy czytelnikom naszym tylko pewne 
dane, dotyczące tajnych ajentów i dziennikarzy, 
które Zini znalazł, obejmując jeneralny sekreta- 
ryat. Tajni, przez ministerstwo płatni ajenci, 
pokrywali całe Wiochy niby trąd niebezpieczny, 
żadna prowincja wolną od nich nie była. Posia­
dam , pisze Zini, kompletny spis wszystkich i 
ogłoszę go czasu swego. W Rzymie samym było 
60 tajnych płatnych ajentów między wielkimi i 
małymi, między przełożonymi i poddauymi; w Nea­
polu 40, we Florencyi 20 i tak dalej we wszyst­
kich miastach. Daléj było 400 ajentów, którzy 
bezustannie po kraju jeździli, opatrzeni katalo­
gami stałych ajentów i mający specyalne instruk- 
cye. Mając nader poculebne listy rekomendacyjne, 
wciskali się do klubów, stowarzyszeń i wysokich 
domów; wielu tak zwanych hrabiów i kawalerów, 
przyjmowanych w towarzystwach medyolańskich, 
weneckich i florenckich, nie byli niezém inném, 
jak tajnymi szpiegami miuisteryalnymi. O mi- 
nisteryalnych dziennikarzach tak się Zini wyraża: 
Mam przed sobą dokumenta, noszące napis; „Ko­
respondenci i ich miesięczne honorarya“. Naprzód 
idą urzędnicy z miesięczną płacą 60—100 lirów, 
potem nieurzędnicy pobierający 100—500 a na- 
koniec cudzoziemcy z pensyą 2000 lirów. Innj’ 
autograf podaje spis dzienników, do których pi­
sują korespondenci przez rząd płatni, są tam 
dzienniki włoskie, francuskie, angielskie, niemiec­
kie i belgijskie.“ W taki to sposób używano 
publicznego grosza, składanego przez lud włoski, 
w ten sposób marnotrawiono podatki, aby opinią 
publiczną „oświecać“ na korzyść „umiarkowanego“ 
rządu. Teraz pojmujemy, dla czego zagraniczne 
pisma tak opłakują upadek „swego“ Mingliettego. 
Atoli zdaniem naszém nie mają się czego smu­
cić; sprzedajne pióra znajdują dziś u wszystkich 
liberalnych rządów gościnne przyjęcie — a obe­
cny rząd włoski tak samo skwapliwie korzystać 
będzie z usług tych pomagrów w fabrykacji opi­
nii publicznej, jak poprzedni, skoro tylko poza- 
wiera koneksye i znajomości.

Sprawa wschodnia, jeżeli wierzyć można 
urzędowemu telegramowi Wysokiej Porty, dato­
wanemu z dnia wczorajszego z Carogrodu —

wstąpiła w nowe stadyum. Rząd turecki ogłosił 
wczoraj następujący telegram Muktara baszy, 
wysłany do ministra wojny dnia 18 b. m. Po 
bezustannych, zwycięzkicli (!) walkach, toczonych 
wśróil pochodu i cofiuia się z powstańcami przez 
dni 6, przybyliśmy nakoniec do Gacka. Wojska 
nasze odniosły świetne zwycięstwa na nieprzyja­
cielu, który dwa razy przewyższał nas liczbą, 
dochodzącą do 14 tysięcy żołnierza. Tym ra­
zem książę czarnogórski otwarcie 
z nami wojował, około 7000 dobrze 
uzbrojonych i zorganizowanych Czar- 
uogórców połączyło się z powstań­
cami, aby przeciw nam walczy ć.“ Po­
mijając szumne frazesy o świetnych zwycięstwach, 
Którym dotychczasowe telegramy kłam zadają, 
wiadomość ta miałaby dla całćj kwestyi wscho­
dniej niezmierną doniosłość. Dwuznaczna po­
stawa Czaruogórza względem powstania i Turcyi 
zmieniona w ten sposób na czynne i energiczne 
poparcie pobratymców, zadałaby stanowczy cios 
Turcyi, pociągnęłaby przykładem swoim Serbią, 
wrącą chęcią boju a pałającą nienawiścią ku pół­
księżycowi, i napełniłaby nową otuchą niestru­
dzonych powstańców. Pierwsza część telegramu 
jest zupełnie fałszywą, o ile sądzić można z do­
tychczasowych i najnowszych doniesień. Do 
Ageuce Havas donoszą z Dubrownika, że 
w wielką sobotę Turcy pod Przysieką pobici zo­
stali; że wycieczka załogi tureckićj z Niksicza, 
podjęta w samą Wielkanoc, przez powstańców 
zwycięsko odpartą została, że Muktar basza, który 
do Niksicza zdążał z odsieczą, przez powstań­
ców odparty i w wąwozach Dugi obsaczony 
został.

Aby dać czytelnikom pogląd na zbrojne siły 
powstańców, dodajemy, że do dnia 15 bm. obli­
czano je na 15—20,000 w Bośnii a na 10— 
12,000 w Hercegowinie. Siły te wciąż się zwię­
kszają i w istocie muszą być znaczne, kiedy, jak 
pisaliśmy wczoraj, powstańcy hercegowińscy za­
grażają Trzebini a Bośniacy postępują pod Sa­
rajewo.

Półurzędowj- organ pruski, Nordd. Allg. 
Z t g w ostatnim numerze dość wyraźnie daje 
przytyki Turcyi i całą odpowiedzialność za obecne 
położenie rzeczy na nią zwalić usiłuje. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, pisze taż gazeta, 
Muktar basza, wzbraniając się sprowadzić układy 
z powstańcami na podstawę, któraby ich natchnąć 
mogła ufnością, — to znaczy, nie chcąc wprowa­
dzić w życie ni zamienić w czyn tylokrotnie 
przyobiecywanych reform — dostał się w bardzo 
niemiły położenie, które powstańcy tak pod wzglę­
dem politycznym jak i wojskowym zręcznie wy­
zyskać umieli. Projekt reformy hr. Andrassego 
zawierał w każdym razie minimum tego, co Eu­
ropa w interesie pokoju i przywrócenia porządku, 
z uwzględnieniem powagi tureckićj od W. Porty

żądać miała prawo. W ten sposób dauo jej I 
wskazówkę, pod jakiemi warunkami może jeszcze 
jako tako utrzymać znaczenie i władzę swoją 
w irsięstwach naddunąjskicb. Jak się zdaje, wska­
zówki i napomnienia te padłj- w Carogrodzie na 
grunt nieurodzajny — i dla tego też będą tam­
tejsi politycj' musieli się zastosować do konse- 
kweneyi, którym wcześnie i energicznie zapobiedz 
Tureya nie umiała, czy nie chciała.“

Sprawozdanie z dokumentów zawartych w naj­
nowszej niebieskiej księdze angielskiej a doty- 
c ąeycb powstania odkładamj' do jutrzejszego nu­
meru. i

We Wiedniu odbyła się wczoraj wielka kon­
ferencja ininisteryalua pod przewodnictwem ce­
sarza w kwestyi handlowo-politycznej, toczącej 
się obecnie między obiema połowami monarchii 
austro-węgierskiej. Jak donosi Neue freie 
Presse odrzucono jednomyślnie na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi bankowej projekt rządu 
węgierskiego, żądający utworzenia samodzielnego 
banku narodowego dla Węgier. Czy fakt ten 
przyczyni się do prędszego porozumienia stron 
obydwóch, jak się tego spodziewa inny telegram 
wiedeński, wątpimy bardzo.

.Urzędowe Serbske Novine zamieściły 
następującą notę: „W niedzielę palmową od­
byli* się pod każdym względem pożałowania go­
dna sceua przed mieszkaniem austro-węgierskiego 
jeneralnego konsula. Zapomniawszy winnego dla 
reprezentantów mocarstw zagranicznych szacunku, 
dopuściła się banda ludzi hałaśliwych ekscesów 
celem obrażenia reprezentanta Austryi. Rząd 
serbski żałując tego nieszczęśliwego zajścia i po­
tępiając najenergiczniej jego sprawców, przed­
sięwziął przeciw nim prawem przepisane kroki 
i dał rządowi anstryackiemu żądane przezeń za­
dość uczynienie.

Jak donoszą z Belgradu układy z Risticzem 
podjęte celem utworzenia nowego gabinetu nie 
powiodły się, gdyż Risticz nie chce brać na 
siebie odpowiedzialności wobec dzisiejszych tru­
dnych stóśunków.

* O dziele „I r 1 a n dy a i Polska“ czytamy 
w Przegl. Lwowskim następujące uwagi. „Ból 
Ojczyzny, terturj' przez jakie przechodzi nasz na­
ród, niejeden już umysł zwichnęły, niejedną szla­
chetną duszę złamały i do strasznego doprowa­
dziły upadku. Bóg jeden wie, jaka tam straszna 
miotała niemi pierwej burza, zanim tak nisko 
upadły. Zwątpienie, rozpacz nie odrazu powstały, 
nie od razu ściemniło się w tych umysłach, dla 
których zdaje się już dzisiaj, że otchłań, do której 
się rzucają, jest jedyną przystanią szczęścia, jedy­
nym środkiem zbawienia. Biedni, stokroć biedni 
i nieszczęśliwi ludzie! I gdybyż sami tylko w tę 
przepaść lecieli, bezwątpienia bolelibyśmy nad ich

losem, ale skoro wielu innych ludzi, bo naród na­
wet cały pociągnąć za sobą usiłują, jakżeż tu nie 
boleć nad tym ich obłędem, i to podnoszonym 
w imię katolickich niby zasad ? Do takiej to 
ostateczności nawołuje Polaków autor broszury 
„Irlandya i Polska“, którą co dopiero przeczytaliśmy. 
Ach! czyż się godziło dla dobra niby katolicyzmu 
namawiać biedny nasz naród, aby się rzucił w obję­
cia katów swoich i wyrzekł się wszystkiego? 
Czyż się godziło wyrządzać taką krzywdę duszom, 
popychając je na rozdroża ? Czyż się godziło na­
kręcać naukę Kościoła do politycznych, chorobli­
wych zdróżności, rzucać cień na nas katolików 
i tak już spotwarzanych przez liberałów pol­
skich. Jak mógł p. Miłkowski dawać takićj bro­
szurze firmę: Wydawnictwa dzieł katolickich? 
Nie; my katolicy z oburzeniem pełnem bólu od­
pychamy tego rodzaju nawoływania. Niechaj się 
podlą Czajkowscy i Mikoszewscy, ale nie my! 
My wierzymy, że łzy, krew, więzy, kajdany i wy­
gnanie znaczą także nie mało, iż i one zaważą na 
szali Bożej sprawiedliwości. „Krew Unitów na 
Podlasiu, cierpienia w Poznańskiem ponoszone za 
wiarę, mówił do nas w Krakowie Jego Eminencya 
Kardynał Ledóchowski, utrwalać nas w wierze po- 
winny, iż mimo wszystkich naszych grzechów czas 
zlitowania Bożego nad Ojczyzną naszą zbliża się. 
My katolicy nie pokłonimy się nigdy żadnej 
w świecie rewolucyi, czy ona się zowie carem, czy 
też będzie wolą obłąkanej zgrai! Rewolueya, czy 
despotyzm nie znajdą nigdy w nas sojuszników. 
Polska katolicka nie ma nic z nimi wspólnego!“

Sprawozdanie
XIV komisyi o projekcie do prawa o języku 
urzędowym władz, urzędników i politycznych 

korporacji państwa.

W tych dniach ukazało się sprawozda­
nie komisyi, wyznaczonćj do zbadania proje­
ktu rządowego o języku urzędowym. Ponie­
waż ze sprawozdań o czynnościach tój komi­
syi, w czasie obrad samych, czytelnicy nasi 
nie mogli dokładnego powziąść wyobrażenia 
o przebiegu dyskusyi, ponieważ nadto spra­
wozdanie to nadzwyczaj nćj dla nas jest do­
niosłości, gdyż według redakcyi komisyi pro­
jekt ten prawdopodobnie w Izbach przyjętym 
zostanie, ponieważ nakoniec mieszczą się 
w nićra ważne dane statystyczne, podamy je 
w kilku numerach pisma naszego w całości, 
a dopiero następnie zdanie nasze o nićm wy-

Szlachta i Czynowniki
POWIEŚĆ

przez

Józefa ks. Lubomirskiego.
(Część druga.)

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 85.)

XVIII.
Biła jednasta godzina, ulica była pustą 

Müller przybliżył się do Schelma i szepnął mu 
na ucho:

— Pamiętaj, że przy Tobie jestem. Jedno 
słówko a zginiesz niepowrotnie.

Bello i Poleno wsadzili Schelma do powozu, 
Müller zasiadł przy nim.

— Schelmie, rzekł Müller gdy ruszyła ka­
reta, rozkażesz służbie twojej, aby mnie odtąd 
bez pytania do ciebie wpuszczała jako najpoufal- 
szego przyjaciela. Wiem, że od lat piętnastu nie 
wychodzisz z domu. Niezawodnie wszystkich tam 
zaniepokoiła twa dłuższa nieobecność. Spodzie­
wam się, że mnie w czuły sposób rodzinie i do­
mownikom przedstawisz. Nie dyktuję ci wyrazów, 
ale na pierwsze słowo dwulicowe uczujesz ten 
sztylet w seicu.

Tu błysnął ostrzem i nawet z lekka drasnął 
starca.

— Czy czujesz zimne żelazo? znasz mnie, 
nigdy nie grożę na żarty.

Schelm wyjąkał z cicha:
— Wiem, że jestem w twojej mocy. Ta 

ciągła groźba nad mą głową zawisła, zabije mnie 
nim oręża dobędziesz.

— Przebacz tedy a i ja ci przebaczę.
Kareta wjeżdżała w dziedziniec pałacu 

Sclielmbergów, światło rzęsiste płynęło przez 
otwarte drzwi. Baronowa, panna Ludwika i cała 
służba wybiegła na peron.

— Pamiętaj, że jestem Nababem Kadupuru, 
szepnął Müller.

— Co się stało ? wołała baronowa, wyprze­
dzając innych.

Lokaje wysadzili Schelma, Müller wciąż go 
gnębił wzrokiem.

— Osłabłem na ulicy, rzekł Schelm, i oto 
Jego Ekscelencya Nabab Kadupuru, którego da- 
wnićj za granicą znałem, udzielił mi ratunku i 
lekarza przyprowadził. Nabab od dawna moim 
jest przyjacielem, zawsze go z miłą chęcią u 
siebie przyjmować będę. '

Wtedy Müller zaprzestał oczami nękać 
Schelma. albowiem po tych słowach były naczel­
nik wydziału nie mógł się już cofnąć, żeby całej 
służby nie wtajemniczyć w swe niecne knowania.

Nabab zwrócił się ku Ludwice:
— Miałem zaszczyt poznania panny von 

Schelmberg na moim balu, gdzie przybyła z hr. 
Laniu.

Ludwika pobladła. Schelm obojętnie się od­
wrócił.

— Wkrótce tu przyjdą dowiedzieć się o stan 
zdrowia pana barona, miło mi było dawnemu 
służyć przyjacielowi.

Tu Müller pożegnał baronową i zniknął 
w cieniach dziedzińca. Na pół omdlałego zaś 
Schelma wyniesiono do )ego sypialni.

Tymczasem Müller spiesznie udał się do 
swego pałacu.

— Znam go na wylot, mówił sam do sie­
bie. On mnie sądzi po sobie; przypuszcza, że 
gotów jestem i sprawę zdradzić i jego, byle sie­
bie ocalić. Utrzymałem go w tćm błędnćm mnie­
maniu. Milczeć będzie, aby wraz ze mną i sie­
bie nie zgubić... Ktoby był powiedział, że się 
stanę kiedyś spólnikiem Schelma? Udział tego 
płazu kala czystość naszych dążności. Schelm 
ochotnie by nas zdradził, tylko że w tćm inte­
resu nie ma żadnego... Aleć Daryn ten miałby 
być zdrajcą?

Nie, to być nie może! Tetyana się omylić 
musiała! Byłoby to ostatecznćm dla mnie roz­
czarowaniem, upadkiem i rozwianiem wszystkich 
moich nadziei.

W zadumaniu szybko przebiegł ulicę i sta­
nął u drzwi wMsnego pałacu.

Iwan Kołok w tej chwili się z nim ze­
szedł.

— Zamek już odnowiony, oto nowy klucz, po­
dobny przj’ sobie zatrzymam.

— Aby go ukryć starannie i nikomu nie 
powierzyć. Cóżeś zrobił z naszymi fanatykami?

— Obałamuciłem ich szumnemi frazesami 
i kazałem im czuwać pilnie, aby nikt nie wszedł 
do sali konferencyi; mają oni do ciebie zaufa­
nie z przymięszaniem tajemniczej trwogi.

— Sprowadzisz mi ich tutaj jak tylko ukoń­
czymy tę nieszczęśliwą sprawę Łanina. Mu­

szę ich przywiązać do rnojćj osoby, są to potrzebne 
narzędzia.

Stanęli na pierwszćm piętrze. Nabab rozka- 
kazał do siebie przywołać Popowa. Tymcza­
sem w milczeniu przeszli obaj wspaniałe sale 
pałacu.

— Müllerze, rzekł Kołok, smutnym jesteś 
chociaż ci się wszystko po myśli układa.

— Tak jest, Iwanie, smutnym się czuję, 
zdaje mi się, że mi coś w sercu pękło.

— Cóż się tedy stać mogło?
— Dotąd nic!... ale przyszłość nie tak ja­

sno mi się już przedstawia... zaczynam o sobie 
wątpić.

W kancelaryi zastali Andrzeja Popowa. Były 
nihilista odziany był elegancko, a dwa miesiące 
spędzone w domu Nababa przemieniły go na pa­
nicza najlepszego tonu.

— Czyś odebrał owe 5 milionów, które ci 
podarowałem? zapytał Nabab.

— Nie jeszcze, nie śmiałem....
— Gdy wydam rozkaz, żądam wykonania, 

rzekł dumnie Nabab. Jutro pieniądze odbierzesz. 
O drugiej przyjdziesz do mnie i udamy się ra­
zem do hrabiny Łanin. Czas, abyś tćż matkę 
odwiedził.

— Ekscelencjo!.,, ta hojność iście kró­
lewska....

— W zamian żądam przysługi, nie dziękuj 
tedy, ale posłuszeństwem mi swą wdzięczność 
udowodnij, i pożegnał go ruchem ręki.

XIX.
Scbelm miał noc okropną! Gniew, trwoga



powiemy. Referentem komisyi jest dyrektor 
sądu kościańskiego, poseł Beisert. Sprawo­
zdanie to brzmi jak następuje:

Komisya wybrana dnia 7 marca celem przedy­
skutowania powyższego projektu, ukończyła obrady 
swoje na 8 posiedzeniach. Ministerstwo sprawiedliwo­
ści reprezentował w tej sprawie tajny radzca sprawie­
dliwości Oełsckliiger, ministerstwo spraw wewnętrznych 
tajny radzca rejencyjny Herrfurth.

Głównej myśli tego prawa: iż państwo pruskie, 
z którego mieszkańców mniej więcej 88 procent jest 
narodowości niemieckiej, 12 procent zaś nie niemie­
ckiej, winno język niemiecki ogłosić za język pań­
stwowy, reszty zaś języków w żaden sposób za równo­
uprawnione języki państwowe uznać nie może, przeci- 
wili się niektórzy członkowie komisyi. Panowie ci 
sformułowali zasadę, na której się prawo o języku 
urzędowym opierać powinno, jak następuje:

Wszystkie nie niemieckie narodowości w pań­
stwie pruskiem mają prawo używania języka ojczy­
stego w czynnościach z władzami i urzędnikami.

Powoływano się — (że tutaj pominiemy zarzut, 
o którym późniój będzie mowa, opierający się na trak­
tatach z roku 1815) — na prawo do języka narodo­
wego, będącego najistotniejszem dobrem każdego na­
rodu, jako na prawo zasadnicze i twierdzono, iż obo­
wiązkiem każdego państwa jest nie tylko pozwolić 
kształcić się każdemu w granicach jego znajdującemu 
się językowi, ale nadto dobroczynnie go popierać. Na­
wet najpotężniejszy despota, mowiono, niezdolnym jest 
zmienić języka narodu, to tóż prawodawstwu nie wola-i 
nic takiego przedsiębrać, coby do tego celu zmierzało, 
zwłaszcza, że każdy krok w tej mierze byłby albo po­
lityczną obłudą, albo wywołałby opór dotkniętej tym 
razem dojrzałości narodowej.

Tej argumentacyi zrobiono tak ze strony rządu 
jak z łona komisyi zarzut, iż mięsza pojęcie języka 
ludu z pojęciem języka państwa.

Nie chodzi tutaj ojęzykludu, to znaczy 
ten język, którego używają ludzie społem żyjący w ro­
dzinie w stosunkach lokalnych i w obcowaniu z roda­
kami — tu chodzi o język państwowy — to 
znaczy o ten język, któremu w razie zetknięcia się 
kilku języków ludu dla dochodzenia wspólnych spraw 
przyznane być ma znaczenie decydywne.

Ponieważ granice państwa nie przystają do gra­
nic narodowości — musiałaby koniecznie wywią­
zać się kolizya pomiędzy językami poszczególnych lu­
dów. Z zasad narodowości nie wypływa bynajmniej, 
iżby w rzeczach państwa nie miało być uprzywilejowa­
nego języka, to też nie można prawodawstwu odmówić 
prawa rozwiązania pytania: który z kolidujących języ­
ków ma być językiem państwowym? — na korzyść in­
teresu całego państwa. Każde państwo winno się 
z tern pytaniem załatwić według indywidualnych po­
trzeb i na to tylko zważać powinno, aby słuszną i spra­
wiedliwą pociągnęło granicę między językiem państwa 
a językiem ludu. Jeżeli S z w aj car y a z f ran- 
cuzkim językiem państwowym łączy ję- 
z y k n i e m i e c k i, aobok tego iwłoskiwe- 
dle potrzeby uwzględnia, to przyczyny tego 
szukać należy w liczebnym stosunku narodowości i w fe- 
deratywnej naturze konstytucyi tego państwa. Prusy 
według zadania, jakie dla nich z historycznego rozwoju 
wyrosło, powinny kwestyą języka państwowego w myśl 
jedności państwa rozstrzygnąć. Jedynie politycznemi 
stosunkami zmuszone państwo to, i co się powsta­
nia jego i co się zasad jego tyczy, narodowo-niemie- 
ckie — wcieliło w skład swój dzielnice z ludnością 
innym mówiącą językiem. Jeżeli takim dzielnicom 
państwo pozwalało dawniej zająć odrębne pod pewnym 
względem stanowisko — to nie robiło tego nigdy 
W' tej myśli, aby te dzielnice uważać się miały za złą­
czone realną tylko unią z państwem pruskiem. Pro- 
wincye pruska i poznańska dla tego tylko od należe­
nia do związku niemieckiego wykluczone były, aby 
uznano Prusy jako mocarstwo pierwszorzędne, od zwią­
zku niezależne. Z przywróceniem cesarstwa niemie­
ckiego, narodowo-niemiecka natura państwa pruskiego 
znów tak bardzo się uwydatniła, że wyjątkowe stano­
wisko pod względem języka, jakie prowincyi poznam

Co się tyeyr północnego Szlezwiku, to zachodzi 
wielka kontroweik, które rozporządzenia ze względu na 
język urzędowy ur-ią ważność tak dla władz admini­
stracyjnych, jak i sadowych. Aż do r. 1840 wyłącznie 
język niemiecki uchodził za urzędowy. Dopiero re­
skryptem z dnia 14 nnja 1840 (Zbiór praw nr. 66)

w ł-

skiój przyznano i jakie w północnym Szlezwigu istnieje 
■— dłużój istnieć nie może. I ci współobywatele, co 
innym jak niemiecki mówią językiem, winniby przyjść 
do przekonania, że są poddanymi niemieckiego 
państwa i jako tacy zobowiązani do poznania, obok 
języka ojczystego i języka niemieckiego. Prusy tak 
ze względu na siebie jak i na państwo niemieckie, nie 
mogą pozwolić na to, aby dłużej trwały stosunki, 
umożebniające pewnym żywiołom lu­
dności, nie mówiącej j ę zy kie m nie m ie - 
ckim, drażnienie i u trzy my w a n i e w te m 
rozdrażnieniu masy ludności, spragnio­
nej, spokojnego i zgodnego pożycia z nie­
mieckimi współobywatelami, i to pod po­
zorem, że w jednym lub drugim przypadku prawo uży­
wania języka nieniemieckiego, jako języka urzędowego 
pogwałcenem zostało.

Na to odparto z drugiej strony, że posłowie pol­
skiej narodowości przeciw wcieleniu dawniejszych pol­
skich dzielnic do Rzeszy niemieckiej zaprotestowali 
złożeniem mandatów, i że później tylko dla tego do 
parlamentu niemieckiego wstąpili, ponieważ uważają 
parlament niemiecki za trybunał, przed który żałoby 
swe wnosić mogą. Polacy nie wzbraniają się być 
obywatelami państwa pruskiego, atoli równocześnie 
chcą zostać Polakami. Zresztą, każdy to przyznać 
musi, że polityczne powody nigdy zastąpić nie mogą 
dowodu praktycznej potrzeby do wkroczenia w rzecz 
tę prawodawstwa; z dotychczasowych stosunków żadna 
dla państwa nie wyrosła szkoda.

Na to odpowiedziano, iż już w rezolucyi Izby po- 
1-kiej z dnia 23 maja 1861 (stenograficzne zapiski 

tom 111 str. 1343) wypowiedziano zdanie, iż istniejące 
przepisy o używaniu języka polskiego i niemieckiego 

czynnościach władz administracyjnych i sądowych 
prouiucyi Poznańskiej, rewizyi uledz powinny i że 

należy uregulować je na drodze prawodawczej. Po- 
rzeba zaś tego nie ogranicza się na samą prowincyą 

poznańską, rozciąga się ona raczej na wszystkie dziel­
nice kraju, w których mówią językiem nieniemieckim — 
staje się zaś jeszcze gwałtowniejszą wobec wieikich 
reform w administracyi powiatów i prowincyi, jakie już 
w życie wprowadzać zaczynają. Co się tyczy władz 
administracyjnych, to właściwie dotychczas nie ma 
prawie wcale przepisów. Dla prowincyi poznańskiej 
przepisuje regulatywa ministeryalna z d. 14 kwietnia 
1832 (efr. v. Kamptz, Annalen pro 1832 p. 351) co 
następuje:

1) Język urzędowy władz pomiędzy
sobą:

Zobopólna wymiana listów dzieje się w języku nie­
mieckim, włącznie z władzami duchownemi i landszafty. 
Wyjątki są dozwolone,

a) Burmistrzowie w małych miasteczkach a wójci 
po wsiach mogą referować w języku polskim 
i otrzymują, bez względu na to, czy umieją również 
i po niemiecku, rozporządzenia władz w obydwóch 
językach.

b) Dziekani i proboszczowie muszą referować po 
niemiecku, jeśli bez trudności po niemiecku wypi­
sać się mogą, w przeciwnym razie mogą doniesie­
nia swoje spisywać po polsku.
2) Rozporządzenia władz do osób pry­

watnych:
a) Jeśli rozporządzenie wydane jest w skutek 

podania jednej ze stron — natenczas, jeśli podanie 
było napisane po niemiecku - rozporządzenie ró­
wnież po niemiecku, jeśli podanie napisane było po 
polsku — rozporządzenie wydane być powinno po 
niemiecku z dołączonem tlómaczeniem polakiem.

b) Rozporządzenia urzędowe winny z reguły być 
wydawane w niemieckim języku z dołączonem tłu­
maczeniem polakiem. W powiatach, w których 
większość mieszkańców jest narodowości niemieckiej, 
należy atoli tylko do tych osób pisać w obydwóch 
językach, o których narodowości powątpiewaćby 
można ; do takich osób wszelako, które 
już dawniej języka niemieckiego 
w podaniach swych używały, rozpo­
rządzenia wydawane będą bez wzglę­
du na powiaty, tylko w języku nie­
mieckim.
3) Ustne postępowanie:

Każdemu interesentowi wolno uży­
wać według upodobania tego języka, 
który woli. W tym języku protokół 
winien być spisany. Jeżeli interesenci mó­
wią każdy innym językiem, natenczas protokół wi­
nien być w obydwóch językach spisany.

na przypuszczeniu, że Polacy w dostatecznej 
liczbie służbie państwa poświęcać się 
będą. To przypuszczenie atoli teraz już od dość 
długiego czasu nie ziszcza się. Podług obliczenia 
potrzebaby było, gdyby ludność z rozporządzenia 
z dnia 9 lutego 1817 korzystała w całej rozciągłości, 
dla prowincyi poznańskiej 160 sędziów mówiących po 
polsku. Obecnie jest ich tylko 69. Rząd nie może 
sobie tu przypisywać żadnej winy, gdyż oprócz stypeu- 
dyów przeznaczonych dla Niemców, aby ich skłonić 
do nauczenia się języka polskiego — przez lat 26 
udzielano stypendyum dla referendarzy polskiego po- 
chodzenia. Z 37 stypendyatów tej kategoryi, którzy 
w latach od 1850—1867, każdy po 2—-3 lat aż do b 
250 tal. pobierali, — 20 odeszło, 7 przeszło 
do innych prowincyi, a tylko 10 zostało w słu­
żbie sądowniczej w prowincyi poznańskiej. Ze 124 
referendarzów, którzy w 12 latach zgłosili się z pro­
wincyi poznańskiej do egzaminu krajowego, tylko 34 
było Polaków. Wykonywanie praw pod względem na 
język urzędowy dla tego tylko stało się możliwóm, 
że ludność sama do protokułów i wyroków w polskim 
języku nie przywięzuje żadnej wagi. Skargi w języku 
polskim zachodziły w okręgu bydgoskim w ogóle tylko 
w procesach bagatelnych — a i w tych sprawach 
liczba ich wynosiła n. p. w sądzie inowrocławskim 
w r. 1871 tylko cztery. W obwodzie poznańskim 
uważać należy jako rzadki wyjątek, jeżeli w kolegial­
nym sądzie proces prowadzony jest w języku polskim 
— a nawet liczba procesów przed jednym sędzią 
w polskim języku prowadzonych jest bardzo drobną. 
Bardzo naturalnie rzecz tę tłómaczy pomiędzy innemi 
i to doświadczenie, że juryści polskiej narodowości — 
nie myślą po polsku, tylko po niemiecku, ponieważ 
język polski nie wykształcił dostatecznie zasobu wy­
razów potrzebnych do jasnój dystynkcyi technicznych 
pojęć.

Obowięzujący od r. 1849 sposób postępowania 
karnego, zgadzający się co do głównego postępowania 
z przepisami projektu — okazał się zupełnie ptakty- 
cznym, zastosowanie zatem tych przepisów do procesu 
cywilnego nie jest wcale zbyt śmiałem — i nadałoby 
tylko obecnie istniejącemu faktycznemu stanowi, że 
proces po niemiecku się protokułuje, po niemiecku 
wyrok wydaj e, sankcyą prawną. To samo, ze względu 
na język sądowy, odnosi się także i do północnego 
Szlez wiku.

Jednakże prawne uregulowanie języka sądowego 
tłómaezy się wreszcie i tem, że tu nie chodzi o dziel­
nice wyraźną granicą językową od siebie oddzielone — 
ale raczej o prowineye, w których Niemcy z innemi 
narodowościami tak są pomięszani, iż stosunkowo jest 
tylko drobna liczba małych wsi, w którychby wyłącznie 
mieszkała ludność obcojęzyczna.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

roporządzono, aby w tych obwodach szlezwickich, 
w których w szkole i w kościele używają języka duń­
skiego, we wszystkich sprawach w rejencyi i w sądzie 
języka duńskiego używano, i w tym celu zobowiązano 
wszystkich urzędników w tychże obwodach, aby we 
wszystkich pismach używali jęzjka duńskiego. Rozma- 
itemi późniejszemi rozporządzeniami z lat 185Ü1852 
— które później jako dodatek Lit. A. rozporządzenia 
z 15 lutego 1854, dotyczącego konstytucyi księstwa 
szlezwickiego przez §§ 7 i 8 tegoż rozporządzenia do 
rzędu uchwał konstytucyjnych wyniesione zostały — 
zastąpiono w miastach Hadersleben, Apenrade i Son- 
derburgu urzędowy język niemiecki językiem duńskim, 
a nadto język duński uznano jako jedyny język urzędo­
wy dla królewskich obwodów leśnych urzędów w Ha­
dersleben, Apenrade, Lügumkloster, Sonderburg, Nor- 
burg i Flensburg.

Ponieważ tak język duński jak i niemiecki były 
używanemi w kościele i w szkole, przeto uważano oba 
języki za języki urzędowe, a na zebraniu stanów pro­
wincjonalnych księstwa szlezwickiego, mógł każdy po­
seł według swej woli używać języka duńskiego albo 
niemieckiego. Po zajęciu księstwa szlezwickiego 
oświadczył feldmarszałek Wrangel, orędziem z dnia 7 
lutego 1864, iż językiem urzędowym jest język nie­
miecki. Od tego czasu (pomijając rozporządzenia or- 
dynacyi kryminalnej z dnia 25 czerwca 1867 o ję­
zyku urzędowym, i reskrypt ministra spraw wewnę­
trznych z dnia 8 czerwca 1874 o języku urzędowym 
przy prowadzeniu ksiąg urzędu stanu cywilnego) poja­
wiły się tylko takie rozporządzenia,które wydano dla poje- 
dyńczyeh obwodów, np. rozporządzenie ministra spra­
wiedliwości z 2/IV 1867, tyczące się języka urzędo­
wego w obwodzie jurysdykcyjnym, utworzonym z okręgu 
Westerlandfuhr i wyspy Amrum. Porządek obrad 
szlezwicko-holsztyńskiego sejmu prowincyonalnego, po­
zwala członkom mówiącym po duńsku zażądać duń­
skiego przekładu druków i dołączyć w duńskim języku 
miane mowy swoje do protókołu; mowy te ukazują się 
w gazecie sejmowej w duńskim języku, choć mimo to 
wolno przyłączyć do nich przekład niemiecki.

We wszystkich innych obwodach, w których obco­
języczna przemieszkuje ludność, nie masz ze względu 
na administracją wcale normy do używania języka urzę­
dowego.

Posłowie polskiej narodowości sami 
dawniój sobie rościli prawo, aby reskrypty, regulaminy 
i rozporządzenia administracyjne, regulujące w prowin­
cyi poznańskiej kwestyą językową, zostały usunięte 
i właśnie wskutek takięgo żądania (druki Izby deputo­
wanych z r. 1861 nr. 208) powziętą została owa re- 
zolucya z dnia 23 maja r. 1861.

Również i rozporządzenia co do języka sądowego 
potrzebują gwałtownie reformy. Najprzód nie można 
pogodzić z dzisiejszą praktyką, aby pod względem ję­
zyka urzędowego istniały inne przepisy dla Poznania, 
inne dla reszty prowincyi.

Następnie rozporządzenia te są tak kazuistyczne, 
a w kazuistyce swej również niejasne, jak rozporządze­
nia dotyczące władz administracyjnych. Dalej oka­
zało się, że normy mające ważność w Poznaniu, prze­
drukowane jako dodatek do projektu, nie okazały się 
w zastosowaniu praktycznemi, gdyż tak polska jak 
niemiecka ludność przez nie była narażoną. W okrę­
gach, gdzie ma znaczenie rozporządzenie z 9 lutego 
1817, nie może, jak rozstrzygnął najwyższy trybunał 
wyrokiem z dnia 19 stycznia 1859 (cfr. Striethorst 
Archiv, tom 32, pag. 147) oskarżony — jeżeli skarga 
napisaną była po niemiecku — mówić po polsku, 
choćby tylko po polsku umiał. To się tak samo 
przeciwi słuszności, jak przywiedziony w motywach 
do projektu przykład, że oskarżony, zaskarżony po 
polsku, choćby w czysto niemieckiej mieszkał prowin­
cyi, pod zagrożeniem postępowania in contumaciam 
zobowiązany jest na skargę odpowiadać po polsku. 
Zasady rozporządzenia z 9 lutego 1817 opierają się

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.
Krabów, 17 kwietnia.

(f) Sejm zgromadza się znów po przerwie 
tygodniowej, poświęconej świątecznemu przy domo­
wych ogniskach odpoczynkowi. Dni jego jednak 
policzone i nie można się łudzić, aby w, tym 
krótkim czasie mogło wyjść z Izby sejmowej ja­
kieś ważniejsze dzieło. Przedłużenie sesyi miało 
być jedynie skutkiem skrupułów nowego mar­
szałka, który pomny pospiechu z jakim zazwy­
czaj sejm uchwala przygotowane sprawozdania w 
ostatnich dniach przed zamknięciem, obawiał się 
podobnej gorączkowości i wyjednał u namiesnika 
tę prolongatę. Powszechnie posłowie przybyli ze 
Lwowa wyrażają się z wielkiem uznaniem dla 
sposobu, w jakim hr. Dzieduszycki przewodniczy 
obradom sejmu, czynią mn jedyny tylko zarzut, 
że w zbytniej wyrozumiałości i bezstronności 
trzyma się zasady, aby dozwolić wszystkim do 
woli się wygadać. W sejmie lwowskim nie brak 
zaś do tego pohopności. W ciągu kilkunastu lat 
praktyki sejmowej nie wyleczyliśmy się jeszcze z 
wielomówności, Każdy rad zabiera głos, nie zwa-

i przeświadczenie własnej niemocy go nękały, 
klął niebu i ziemi, Bogu i ludziom, straszne 
miotając bluźnierstwa. Nad ranem się uspokoił, 
cliłodniejszem okiem jął obejmować położenie, 
a gięlki umysł podał mu kruczek, aby Mullera 
nie usłuchać.

Myśl, że Włodzimierz ocaleje i że on 
Schelm, zmuszonym będzie własną ręką roz­
wikłać sztucznie zastawione sieci, srogą mu była 
katuszą.

— Miałżebym przez lat 15 patrzeć na szczę­
ście tych ludzi i znów utracić sposobność jedyną, 
aby im zaszkodzić ? Przenigdy! nie wyjdę już 
z tej mojej warowni, 'fu, niedościgłym się 
czuję, a Müler się przekona, czy zgniótł dawnego 
wroga! Tylko potrzeba zyskać na czasie. Ach 
gdybym był zdrów! ale paralityk bezwładny.... 
Wiem, że wódz nibilistów zawsze się wstrzyma 
od szkodzenia stowarzyszeniu, nie w tern niebez­
pieczeństwo, ale raczej w świadectwie mej córki, 
której Müller łatwo otworzy oczy, bo ona po 
swojemu jest szlachetną.... Niebezpieczeństwo 
tóż grozi ze strony chciwości Daryna. Müller 
mógłby odkupić odeń pismo Dakusa, trzeba o tem 
radzić, postraszyć prokuratora, a to zadanie nie 
łatwe.

Schelm kazał się ubrać i sprowadził córkę 
do siebie.

— Ludwiko, rzekł do niej, oświadczono się 
o twoją rękę wczoraj.

— Nigdy nie pójdę za mąż, życie moje jesu 
złamane, odparła stłumionym głosem.

Schelm złowrogim błysnął wzrokiem.
— Zastanów się Ludwiko, twój nowy kon

kurent jest szalenie bogaty, posiada pńęć milio­
nów rubli.

— Chociażby miał stokroć więcej....
— Jednego tylko żądam, przerwał chłodno 

Schelm, abyś z własnem sumieniem weszła 
w układy. Powołaną będziesz jako świadek 
w procesie Łanina. Jeżeli uniewinnisz hra­
biego....

Ludwika przerwała gwałtownie:
— Co mówisz ojcze, alboż się dam przeku­

pić, aby za pieniądze nvej zemsty zaniechać? 
Czegóż chcą odemnie? Nie, nie, dodała z ro- 
snącem uniesieniem, nie mogę zrozumieć tej nie­
szczęśliwej sprawy; czasem się boję i wierzyć 
zaczynam, żeś ty ojcze był sprawcą śmierci Wa- 
dyma; a teraz twe dziwne słowa....

— Uspokój się Ludwiko, rzekł Schelm z za­
gadkowym uśmiechem.

— Nie, przerwała, jja po nocach ¡nie sypiam, 
pomna ojcze, żeś ty mnie uprzedził o niebezpie­
czeństwie Wadyma. C«y wiesz, że ja to na są­
dach powiem ?

Schelm skoczył na, krześle.
— Nawet gdyby to miało kompromitować 

twego ojca?
— Chciej mi się tedy wytłómaczyć, alboż 

nie widzisz, że mnie zabijasz powoli?
— Nic nie mam. do tłómaczenia. Daryn jest 

moim przyjacielem. On to uprzedzonym został 
przez doktora, że ’nr. Laniu na życie i majątek 
Wadyma nastawał, że zaś podobna zbrodnia i 
proces adjutanta carskiego wybornie się nadawały 
rozwojowi postępu., Daryn zezwolił na bieg wy­
padków, poczóm mi wszystko •powiedział.

— Ależ to ohydnie!
— Dobro ogólne przoduje korzyściom poje- 

dyńczych ludzi.
— Więc myślicie, że ja nie powiem.......
— Sądzę, że się zastanowisz, nie będziesz 

wszakże chciała zgubić ojca, zwłaszcza, że i tak 
Wadyma nie wskrzesisz.

Ludwika załamała ręce.
— Ależ to straszne, okropne, w głowie mi 

się mąci, cóż mam począć?
Zważ, że ci wszelką zostawiam wolność. Je­

żeli uniewinnisz Łanina, zapewnisz sobie pięcio- 
milionową fortunę, nie bronię ci tego uczynić.

— Przenigdy! chcą mnie przekupić, nowy to 
dowód ich zbrodni. Świadczyć będę według su­
mienia mego. Widziałam, że hrabia pobladł, gdy 
podawał truciznę..........

— Ależ zastanów się, Ludwiko, pięć milio­
nów to nie lada sumka!

Spojrzała nań wzgardliwie i rzekła:
— Wstydzę się ojcem cię nazywać!
Schelm udał gniew gwałtowny i zawołał.
— Precz ztąd, córko wyrodna! uchybiasz 

mi! Precz z moich oczu!
Ludwika dumnym krokiem wyszła z kance- 

laryi, wtedy Schelm zacierając ręce, mruknął sam 
do siebie:

— Jak to łatwo uczciwą duszę wywieść 
w pole! hę! hę! hę!

Tego samego wieczora Schelm usłyszał mia­
rowe Daryua pukanie do drzwi.

— Powraca do mnie, pomyślał, a więc mnie 
potrzebuje. Jego wiara w przyszłość nihilizmu 
nie pomaga, a jakżeby inaczój być miało? Wszak

właśnie owe nowe mrzonki zrobiły zeń znaczną 
figurę. Teraz należy tylko go postraszyć.

Wpuścił prokuratora pociągnięciem drutu. 
—. Zdradziłeś mnie, zagadnął wchodzącego,

nacóż tu znów przybywasz?
— Nie zdradziłem, odparł spokojnie Daryn, 

usłuchałem tylko przywódzcy...
— A więc go jako takiego uznajesz ? Idź so­

bie do niego! Ja się cofam z dawnych zobowią­
zań, niechże on na przyszłość się tobą opie­
kuje. ..

— Ależ mój panie....
— Dość tego! nie chcę się z tobą widzieć. 

Wróć po skazaniu Łanina. Może ;ci wtedy prze­
baczę, taką bowiem cenę na moje przebaczenie 
nakładam.

— Panie baronie!
— Precz ztąd, nic słuchać nie chcę: ryknął 

Schelm w uniesieniu, i już wyciągał rękę aby 
dotknąć sprężyny. Gdy nagły kurcz skrzywił 
okropniej jeszcze szpetne oblicze jego. To po­
dwoiło gniew dobrowolnie rozbudzony.

— W innej chwili może się na rozmowę zgo­
dzę. Teraz mi spoczynku potrzeba. Pamiętaj ż» 
tutaj więcój znaczę od waszego z piekła rodem 
Nababa.

Daryn spojrzał z ukosa, wzruszył ramio­
nami i wyszedł. Schelm został sam z myślami 
swemi, przekonany że mu się udało prokuratora 
zastraszyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



zając, czy poprzednik jego nie wypowiedział tego 
co on ma powiedzieć tylko w innój formie, nie 
zważając, co gorsza, czy specyalnie jest przygoto­
wanym do tego właśnie przedmiotu, który stoi na 
porządku dziennym. Jest to poniekąd wypływem 
braku organizacji i podziału pracy, ale ten znów 
niedostatek ma głębszą przyczynę, a mianowicie 
że w sejmie naszym nie ma silnie zwartych 
i odznaczonych stronnictw, Gdziekolwiek życie 
parlamentarne jest w rozkwicie, każde stronni­
ctwo ma swoich przywódzców i swoich mówców, 
którzy rozdzielają między siebie zdania, U nas 
inaczój. Nie ma stronnictw, ale też nie ma 
i jedności. Każdy za siebie i każdy z osobna 
czuje się obowiązanym występować przy każdej 
nadarzonój sposobności.

Może też przyszłe wybory położą tamę temu 
stanowi, może pojawią się stronnictwa i wystąpią 
nowi przywódzcy, wzbudzający ogólniejsze zaufa­
nie. Aby do tego rezultatu dojść pewniej, trze­
ba się wcześnie przygotować do kampanii wybor- 
czój. Nic słuszniejszego, jak żeby koło posel­
skie podjęło inicyatywę naznaczenia centralnych 
komitetów. Dzienniki lwowskie wystąpiły gwał­
townie, jak zwykle, przeciw tej inicyatywie, do­
magają się wyboru komitetów z dołu. Ale ko­
mitety z dołu w stósunkach galicyjskich sąlikcyą. 
Wszak lud nasz zaledwie, że przystępuje do urny 
w dniu wyborów — trudnoby od niego żądać, 
a nawet byłoby niebezpiecznem, aby wybierał 
komitety wyborcze, a zwłaszcza komitety cen­
tralne.

Domaganie się przeto komitetów wybiera­
nych z dołu jest po prostu chęcią zawichrzenia. 
Co innego przestrzegać wolności wyborów i nie- 
narzucać kandydatów z góry, ale koniecznie po­
trzeba zorganizować silne komitety centralne, aby 
módz pokierować skutecznie całą tak niebezpie­
czną u nas walką wyborczą.

Jedynym aktem, jakiego jeszcze oczekiwać 
należy od tegorocznego sejmu, jest podjęcie 
i oświadczenie się Izby, co do wniosku p. D u- 
najewskiego i towarzyszów w sprawie orga­
nizacji władz autonomicznych i administracyj­
nych. Panuje jednak obawa, że przeciwnicy re­
formy, a zwolennicy obecnego status quo będą 
chcieli umorzyć ten wniosek, używając dość zwy­
kłej a nader nie stosownej taktyki, że komisya 
nie zdaje sprawozdania z przydzielonych sobie 
wniosków, tłómacząc się brakiem czasu. Nie 
wątpliwie, że jedynie jasno postawiona kwestya 
Teformy społecznej mogłaby się stać sztan­
darem przyszłych wyborów zdolnym w:trząsnąć 
opinią i wyrwać kraj z obecnej apatyi i zniechę­
cenia.

Polemika z ultramontanizmem nie ustaje. 
Niestety wdarła się ona już na ambony i znów z 
ambon zstąpiła do dzienników.

Zwracam uwagę czytelników Kury er a na 
artykuł polemiczny w Przeglądzie Lwo­
wskim „Nasi piętnujący“ będący odpowie­
dzią na artykuł Gazety Narodowej „Nasi 
faryzeusze.“

Boże daj, aby ta bolesna polemika nie prze­
dłużała się więcej, zwłaszcza zaś, żebyśmy w pi­
smach takich, jak Gazeta Narodowa nie 
czytali więcój rozpraw teologicznych.

W ostatnim zeszycie Przeglądu Pol­
skiego pojawił się znów bard.o gruntowny ar­
tykuł o przyczynach walki religijnej w Niem­
czech. Wytrawne to pióro w wyczerpujący spo­
sób reasumuje przebieg tej strasznej kampanii, 
na którój pierwszy ogień wystawiona Wielkopol­
ska, której cel niewątpliwy a kres nie dający się 
łatwo przewidzieć,

Z pod Jarosławia dnia 17 kwietnia.
(J.) W poprzednim liście wzmiankowałem, 

że ankieta, którą ma zwołać Wydział krajowy

z polecenia sejmu do zbadania powszechnego zu­
bożenia i zwiększającego się urdkn gospodarstw 
wiejskich, — nie będzie miała trudności w bada­
niu tych przyczyn, gdyż le*ł one .ia^ na dłoni. 
Dziś podam niektóre z tyc* 1 przyczyn, a ograni­
czę się na najważniejszych

Pierwsza i najważniflsza przyczyną powsze­
chnego zubożenia leży rządzie, który traktuje 
nasz kraj po macos,tómu. Najzbawienniejszycli 
ustaw przez sejm uchwalanych któreby radykal­
nie mogły wpłynąć na pomyślny rozwój ekono­
miczny kraju, rzą>‘ nie przekłada do sankcji ce­
sarskiej, że tylko wymienię ustawę o pijaństwie. 
Natomiast rząd wydaje ustawy najszkodliwsze dla 
uaszego kraju- I tak ustawa o zniesieniu stopy 
procentowej otworzyła na oścież wrota wszystko 
pożerającej lichwie. Od czasu jak prawo wzięło 
w opiekę lichwę, wszelka nadzieja dobrobytu 
znikła. Trudno uwierzyć, aby rząd, któremu 
przecież zależeć powinno jeżeli już nie na, szczę­
ściu ludów, to przynajmniej na regularnem od­
bieraniu podatków, aby ten rząd tak mało dbał 
o dobrobyt poszczególnych prowincji, w skład 
monarchii wchodzących.

Jak sfery rządowe swoją obojętnością i lek­
ceważeniem z jednej strony krzywdzą klasy prze- 
mysłową i rólniczą, tak z drugiej strony fawo­
ryzują klasę próźuiaczą, która się rekrutuje prze­
ważnie z żydów' i bezwyznaniowców. Ci uczu- 
wszy się panami sytuacji, wydali walkę religii 
i narodowości, depcąc wszystko nogami co szla­
chetne i święte; powtóre opanowawszy kapitał 
obrotowy, niszczą coraz bardziej kapitał rzeczy­
wisty i sprowadzili ogólną ruinę — tak zwany 
„krach“ — która dotknęła srodze i naszą krainę. 
Uprzywilejowani żydzi, którzy i dawniej wysysali 
nasz kraj, faworyzowani przez rząd i frakcyą 
centralistyczną od czasu bajecznych zysków na 
giełdzie, rzucili się z tym większym impetem na 
biedny nasz kraj. Handel nasz i przemysł już 
po części i dawniej był w ich ręku, teraz jęli się 
wywłaszczać mniejsze posiadłości ziemskie. Atoli 
sama ta okoliczność nie byłaby jeszcze wielkiem 
nieszczęściem, gdyby żydzi byli rzetelnymi praco­
wnikami na zajętych stanowiskach. Lecz tak 
nie jest. Jedynym ich celem z bardzo małemi 
wyjątkami na każdem stanowisku jest oszustwo, 
tak zwany „Schwindel“ który coraz bardziej po 
grąża kraj w nędzę.

Dziennikarstwo tutejsze śledziło od lat kilku 
te sprawki żydowskie, zwracało na nie uwagę po­
wszechną i wskazywało środki zaradcze. Ztąd 
i cała ludność chrześciańska przyszła do prze­
konania, że trzeba się wyłamać z pod przewagi 
tego oszustwa. Wprawdzie zwróciła na to i re- 
prezentacya kraju w sejmie uwagę i zaczęła dzia­
łać w kierunku przez opinią publiczną wskaza­
nym. Mianowicie uchwaliła wezwać rząd, aby 
tenże starał się ukrócić lichwę, zapobiedz pijań­
stwu, skasować kabały, które po zaprowadzeniu 
równouprawnienia, są zbyteczne, a zostawione 
nadają żydom wyjątkowe polityczne stanowisko 
ze szkodą dla gmin chrześciańskich. Ale ponie 
waż żydzi mają w rządzie teraźniejszym wielkie 
plecy, przeto mała nadzieja, aby rząd te ustawy 
przedłożył do sankcji, jak to uczynił z wielu 
innemi. Jest w tern trochę winy deiegacyi, że 
nie stara się usilnie popierać tego we Wiedniu, 
co sejm dobrego uchwali.

Rzym, 15 kwietnia. 
(Kronika prymasowska.)

(23) Ciągnę dalej opowiadanie moje oznak 
sympatyi, jakich Prymas doznaje od włoskiej 
spółeczności.

17 marca rano przedstawiło się towarzystwo 
bratniej pomocy katolickich rzemieślników i ro­
botników. Prezes hrabia Vespignani miał 
gorącą przemowę.

jąc za przyjęcie dostojnemu Kardynałowi-protek" 
torowi i gościom, potem szczegółowo do mło­
dzieży się zwrócił i zachęcił ją do wytrwania 
w obranym zawodzie i do korzystania z pobytu 
rzymskiego ku rozpłomienieniu serc swoich wiel­
kim żarem apostolskim i poświęceniem bez gra­
nic. Znowu wspomniał o duchowieństwie swo- 
jem i wiernych owieczkach, którym przy każdej 
sposobności wyraża publicznie swoje uznanie. Za­
łączam jeden wiesz polski a drugi francuski do 
przedruku, jeżeli dosyć będzie miejsca.

20 w południe Prymas jak zwykle był u Ojca 
św. i towarzyszył mu w przechadzce. Wręczył 
mu znaczne świętopietrze, przysłane z kraju.

21 marca rano wielka deputacya narodów 
katolickich, która jutro ma mieć posłuchanie u 
Ojca św., składa życzenia Prymasowi. Francją 
przedstawiał książę Descars, Anglią p. Foix, 
królestwo Neapolitańskie książę Castell a neta 
de Mar i, królestwo Hanowerskie lir. Hahn- 
Hah n, Belgią senator de Camar t d’ II a i- 
nale, Austryą baron von Reiher, Rzeczpospo­
litą Peruwańską Juan de Goyeneche i t. d.

Ten sam zaszczyt spotkał Biskupa Al e r- 
m i 11 o d od tej samej deputacyi.

Tegoż dnia złożyła swoje uszanowanie depu­
tacya pań rzymskich, licząca w swem gronie naj­
świetniejsze imiona tutejszej arystokracji. Prze­
wodniczyła jej hrabina Anticci-Mattei.

22 marca. Wielka deputacya narodów ka­
tolickich ma posłuchanie u Ojca św. Posłałem 
wam dawniej opis, wraz z mową Ojca św. Wspo­
mniałem także, że Prymas był dla cudzoziem­
ców przedmiotem szczególnych atencyi.

23 marca. Rano przybyła deputacya aka­
demii liturgicznej a po niej druga kleru rzym­
skiego.

Po południu pojechał Kardynał do kolegium 
niemieckiego, gdzie O. Franzelin, teraz już 
Kardynał, przyjmował go u bramy na czele pro­
fesorów. Jeden z alumnów miał mowę włoską, 
na którą Kardynał również po włosku odpowie­
dział. Kilku alumnów z Prus zachodnich Kar­
dynał osobno kazał sobie przedstawić, z wszy­
stkimi zresztą długo i serdecznie rozmawiał.

25 marca. Wielka akademia u św. Marty, 
której opis już podaliście z włoskiego dziennika. 
Była to świetna manifestacja na cześć narodu 
naszego.

27 marca. Prymas odprawił mszą św. w ka­
plicy Sercanek w T r i n i t ä de Monti przed 
cudownym obrazem Alater admirabilis, 
znanym ze wspomnień Matki Makryny. Pot 
mszy św. wybierzmował córeczkę margrabiostwą 
Vitelleschi.

Ledwo powrócił do domu, musiał przyjmo­
wać lir. S c o 11 i, który w imieniu katolików ine-i 
dyolańskich wręczył mu adres wspaniały. Jesti 
to młodszy brat księcia Scott i, który jeden 
z magnatów medyolańskich miał odwagę podczas' t 
zjazdu medyolańskiego nie być w teatrze i zam­
knąć swoją lożę. Wiktor Emanuel, jak niegdyś 
Kwirynał, tak i lożę prywatną kazał otworzyć 
wytrychem, i oświecić na cześć swego dostoj-, 
nego gościa.

I tak pono lichym szkicem naprawiłem da-1 
wne niedbalstwo. Nie mogłem jednak wspomnieć 
o setkach wizyt prywatnych, biletów, listów, 
adresów napływających każdą pocztą z wszy/ 
stkich stron włoskiego półwyspu. Przechodzi to 
słabe siły moje a rozmiary waszego dziennika. 
To jedno powiem, że sympatye włoskie i wyni­
kające ztąd wzajemne stosunki dwóch narodów 
nie mogą pozostać bez wielkich dla nas korzy-1 
ści. Polska oświata wystawioną była koleją 
wieków na odmienne wpływy zagraniczne. Trzy 

nich przed innemi wydały skutki długo trwałe 
ważne: włoski, francuzki i niemiecki. Otóż nie 

ulega wątpliwości, że niemiecki był najzgubniej-

Tegoż dnia w dzień św. Patryka, ¡. a 
Irlandyi, był Kardynał na obiedzie w kolega n 
irlandzkiśm. Zebranie było liczne i świetne, bo 
oprócz naszego Prymasa przybył także Kardynał 
Fr an chi, prefekt Propagandy, rektorowie ko­
legiów zagranicznych i kilku dostojnych pra­
łatów. Mowa Prymasa, którą podziękował za 
wzniesione toasty, wywołała ogromny entuzjazm. 
Po obiedzie młodzież irlandzka śpiewała smętne 
pieśni naiodowe, oddźwięk długień cierpień gnę­
bionego , Erynii. Książę Radziwiłł był także 
przedmiotem szczególnych atencji, za mowę 
swoją, powiedzianą w Dublinie podczas obchodu 
Oconellowego.

18 marca czytelnia nieihiecka w mieszkaniu 
prezydenta swego Msgr. de W a a 1, urządziła 
zebranie na cześć Prymasa. Wręczono mu adres 
napisany literami kolorowemi, bardzo wykwintnej 
roboty. Nie można dosyć wysoko ocenić tej 
gorącej, a pełnój szlachetnego oburzenia prote- 
stacyi przeciw szerzonym fałszom, jakoby naród 
niemiecki pochwalał to, co robią niemieckie 
rządy. W tern zebraniu znakomitych mężów 
można było się przekonać, że serca niemeickich ka­
tolików pod pozorną flegmą, gorąco biją dla 
Ojca św. i dla naszego narodu. Ale rządy nie­
stety albo tego nie wiedzą, albo wiedzieć niechcą, 
.Na bardzo ozdobnej oprawie pergaminowej po­
łożono złoty napis:

Coufessori. Eminentissimo.
C a r c e r e. S p o 1 i o. E x s i 1 i o. 

Inconcusso.
Germani. In. Urbe.

Kardynał bardzo był rozrzewniony tym nie­
spodziewanym hołdem i przywiązania objawem, 
podziękował w dłuższej włoskiej przemowie.

19 marca rano odprawił Prymas mszą św. 
w kościele Sercanek, Trinitä de’Al onti. Po 
nabożeństwie matka przełożona przedstawiła mu 
zakonnice i wychowannice zakładu, w których 
imieniu młodziutka Polka dziewczynka odezwała 
się w ten sposób:

„Polska dziecina ma dzisiaj szczęście powitać 
w wiecznem mieście polskiego Kardynała. Witaj 
Książę, Wyznawco wiary świętej, Ojcze i Pasterzu 
najlepszy, za którym tę kni owczarnia Tobie po­
wierzona. Po dwuletniem więzieniu porwano Cię 
zdała od dziatek Twoich, abyś im nie świecił 
przykładem, jak kochać Kościół i jak cierpieć 
dla niego. A Tyś przybył do Rzymu, by się 
oprzeć na opoce Piotrowej, by w objęciach Ojca 
św. ukoić swoją boleść i boleść Jego podzielić. 
Witaj więc Arcypasterzu i Kardynale, witaj 
i w tym przybytku Serca Jezusa i Matki Prze­
dziwnej, który Ci przypomni i ową męczenni- 
czkę Polkę, co dziś w niebie modli się za Ciebie 
i siostry pozuańskie tak szczęśliwe pod ojcowską 
Twoją opieką.“

„Pasterzu dobry na wzór Chrystusa, witaj 
w Rzymie, i witaj, oby co prędzój, na Wildzie!“

W odpowiedzi powiedział Kardynał kazanie 
na tekst ewangelii bieżącej niedzieli.

W tenże dzień św. Józefa, kolegium 
polskie doznało wielkiego zaszczytu. Prote­
ktor jego, Kardynał Monaco della Valetta 
obrał dzień tego świętego na uczczenie Prymasa 
obiadem. Widzieć dwóch Kardynałów razem, 
z których jeden przyjmuje drugiego jest to rzecz 
nie mała. Kardynał Monaco chcąc dać dowód 
00. Zmartwychwstańcom, jak wysoko 
sobie ceni ich zasługi około zakładu, zaprosił 
kilku z nich oraz włoskich kilku monsignorów, 
deputatów zakładu. Nie będę wam szczegółowo 
opisywał tego pamiętnego zebrania, którego zna­
czenie niezwykłe w długiej włoskiej mowie pod­
niósł O. Semeneń ko. By ły i deklamacje 
włoskie, francuzkie i polskie, były toasty 
łacińskie i francuzkie, a palma dnia tego 
należy się znowu Prymasowi, który dzięku­

Słowo Żywota
czyli

Pismo Święte
Starego i Nowego Przymierza w rodzinnem gronie opo­

wiedziane przez Felicyą Iwanowską. Tomów 5. 
Kraków Krzyżanowski 1874—1875.

O zgonie Felicyi z Zaleskich I w a n o w- 
skiój donieśliśmy czasu swego. Umarła niedawno 
w Hyeres we Francji zacna ta Polka i chrze- 
ścianka, ale dla nas żyje jeszcze w dziele, którego 
jest autorką i którego napis na czele poło­
żyliśmy.

Wszystkie podnioślejsze umysły naszych 
niewiast polskich czerpały siłę swą moralną 
w Słowie żywota. Hoftinanowa z Tańskich Po­
wieści z pisma świętego własnego układu 
młodym osobom w rękę wsuwa, Felicya Eger 
w Warszawie: Czytania religijno-mo­
ralne dla młodych osób pisze. Jest jednak 
różnica walna pomiędzy utworami co dopiero wy- 
mienionemi, a dziełem pięciotomowem Felicyi 
Iwanowskiej. Dzieło Iwanowskiej jest opo­
wieścią całego pisma świętego, gdy powieści 
Hoffmanowej są częściowe tylko; nadto sposób 
opowiadania jest różny. Felicya Iwanowska 
obrała metodę dyalogową, jako sposób najodpo­
wiedniejszy do wytłómaczenia prawd zawartych 
w Starym i Nowym testamecie. Metoda dyalo- 
gowa ma nad akroamatyczną i heurystyczną tę 
wyższość, że opowiadający więcej zainteresuje, że 
zarzucany jest pytaniami dzieci, ztąd nowe robi 
wnioski i rzecz ubarwia. Akroamatyczna metoda 
czyli wykładowa podaje rzecz w sposób poucza­
jący, naukowy tylko, dzieła więc według tej

metody napisane być mogą zwięźlejsze, dla wyż­
szych umysłów nawet pożądańsze, ale dla uczniów 
będą za suche i nużące.

Pewną jest rzeczą, że jakakolwiek gałęź 
umiejętności pięknie ujęta w ramki sytuacyi 
osób dyalogowo związanych — najbardziej zdoła 
zająć i pouczyć.

A jeźli która umiejętność dziś potrzebuje 
dzielnych uprawiaczy, to niezawodnie pismo 
święte. Znajomość pisma świętego jest podwa­
liną znajomości katechizmowej. Jedna zaś 
i druga nauka poważnie pielęgnowana i w umy­
sły wszczepiana wyda pokolenie z siłą wewnę­
trzną cnoty domowej. W tej pracy gdy szkoły 
dziś dla kapłanów niedostępne, mogą i powinny 
niewiasty polskie być dyakonisami, pomocniczka- 
mi. Nie tylko nikt za złe im tego wziąść się 
nie poważy, ale owszem uczciwej pracy około 
najdroższej warowni dusz dziatek każdy przy- 
klaśuie.

Dzieło Felicyi Iwanowskiej pod względem 
ortodoksji kościelnej jest bezpieczne; na czele 
nosi aprobatę władzy duchownej, Biskupa Prze­
myskiego, a nadto służy za zaspokojenie słowo 
wstępue autorki:

„Całą tę pracę nietylko poprawiał, ale po­
niekąd podzielał ze mną ów wielce szanowany 
i znakomity teolog w Rzymie, który mi pomoc 
swą był zapewnił; gdyż jegu pióru winna jestem 
główne ustępy wykładu Listów Apostolskich.“

Czytelnik ma cały stary testament w dwóch 
tomach; nowy w trzech tomach; każdy ozdobiony 
przeszło 80 pięknemi ilustracjami.

Był zwyczaj starodawny w rodzinach pol­
skich, że dziatwa i służba patryarchalnie sko­
jarzona pod wodzą sędziwej babuni kształciła 
się słuchając opowiadań o sprawach bożych. Do

takiej rodziny wprowadza nas na wstępie autorka, 
do. domu państwa Roroińskich na Podolu. Pani 
Romińska, otoczona gronem wnucząt, po ukocha­
nej córce wychowańców, ochmistrzyni, nauczy- 
cieka sierot i starych sług zasłużonych, jako 
babunia spogląda na wszystkich jako na dzie­
dzictwo Chrystusowe i ciągnie swe opowiadania. 
Sceny są tak piękne, z taką delikatnością uczu­
cia niewieściego, a co najważniejsza z taką jasno­
ścią narysowane, że czytelnik nie wiedząc uczy 
się, a ucząc się zaostrza, chęć do dalszego 
ciągu. Niepodobna nam szeroko się rozwodzić nad 
tą zaletą dzieła powyższego, o którem już wyrzekły 
swe poważne zdania obydwa Przeglądy: 
polski i lwowski. Nam się zdaje, że dzieło 
to zasługuje na to, aby w każdej rodzinie pol­
skiej znalazło gościnne przyjęcie. Posłuchajmy 
samej autorki w jakim celu dzieło swe szacowne 
napisała. „Zdziwicie się zapewne, że słaby 
umysł kobiecy śmiał porwać się na dzieło, 
którego dokonanie chyba mędrcom na wyżynach 
kościoła św. stojącym zdałoby się właściwem, 
a więc winnam wam usprawiedliwienie z tej 
mojej śmiałości. Oto zagrzana miłością Chry­
stusa Pana i Jego nauki świętej, nie przestając 
przez całe życie moje udzielać jej elementarnie 
dziatwie Bożej, przekonałem się, iż bardzo jest 
mało książek historyi św. dla niej napisanych 
przystępnie; gdyż albo są zbyt treściwe, albo za 
poważnym, uczonym stylem teologów pisane, 
zatem dla poczynających zwykle suche mało 
zrozumiałe, potrzebujące wykładu nie tylko ducha 
rzeczy', ale częstokroć samychże nawet słów, co 
domowemu nauczycielowi, szczególnie matce 
gorliwej o chwałę Bożą, czyni pracę nauczania
Pisma św. trudną, żmudną, a dla ucznia nie wiele 
pożyteczną.“

Tu zgadzamy się zupełnie z szan. autorką. 
Dziełka podręczne do historyi biblijnej bardzo 
wiele miewały niedostatków, a pożytek z naucza­
nia nie był z powodu książki lub jej układu, I 
ale głównie dla tego, że wykładający żywem sło­
wem pizedmiot podnieśli, urozmaicili. Opowia­
danie w tej książce jest stylem serdecznej ma­
cierzyńskiej mowy, „jakiej matka używa do dzie-i 
cięcia swego, kiedy jeszcze z mlekiem piersi 
swoich miłość bożą w sercu jego szczepi.“

W wielu domach naszych już zniknęły Ży­
woty Świętych Skargi, złe księgi, pisma 
i podejrzanej tendencji ilustracje więlmożnią się 
po salonach chrześciańskich. Błąd i niewiara 
jak śnieżyca zasypują kraj, studzą miłość świę­
tości, niszczą cześć dla Kościoła. Otóż bardzo 
słusznie sądzi autorka, iż w obec takiej nawał- 
ności „nie można w dość powabną szatę cho­
ciażby ziemską stroić, aby zwrócić na nie uwagę
i zastąpić uiem po rodzinach jałowe czytanie 
romansów lub innych książek grzesznych.“

Nasienie słowa bożego zaszczepiła 1 w a n o- 
w s k a na rodzajną ziemię polską i nie wątpi­
my, że książka ta stanie się ulubioną w rodzi­
nach szczerze po katolicku myślących, zwłaszcza, 
że postacie, obrazy, zwyczaje tak dobrane z wzo­
rów rodzinnych i obyczajów niezmrożonych 
obczyzną.

Książka ta jako czytanie domowe dla mło­
dych w pensyońatach, jako podręcznik dla na­
uczycieli i nauczycielek, jako towarzysz dla do­
rosłych jest nieocenioną i pełną nauki. Poleca­
my ją tedy z całego serca, a gdzie ona zagości 
nietylko na stole ale i w duszy, tam będzie we­
sołe Alleluja.

Dr. A r c.



powiemy. Referentem komisyi jest dyrektor 
sądu kościańskiego, poseł Beisert. Sprawo­
zdanie to brzmi jak następuje:

Komisja wybrana dnia 7 marca celem przedy­
skutowania powyższego projektu, ukończyła obrady 
swoje na 8 posiedzeniach. Ministerstwo sprawiedliwo­
ści reprezentował w tej sprawie tajny radzca sprawie­
dliwości Oelschlager, ministerstwo spraw wewnętrznych 
tajny radzca rejencyjny Herrfurth.

Głównej myśli tego prawa: iż państwo pruskie, 
z którego mieszkańców mniej więcej 88 procent jest 
narodowości niemieckiej, 12 procent zaś nie niemie­
ckiej, winno język niemiecki ogłosić za język pań­
stwowy, reszty zaś języków w żaden sposób za równo­
uprawnione języki państwowe uznać nie może, przeci- 
wili się niektórzy członkowie komisyi. Panowie ci 
sformułowali zasadę, na której się prawo o języku 
urzędowym opierać powinno, jak następuje:

Wszystkie nie niemieckie narodowości w pań­
stwie pruskiem mają prawo używania języka ojczy­
stego w czynnościach z władzami i urzędnikami.

Powoływano się — (że tutaj pominiemy zarzut, 
o którym później będzie mowa, opierający się na trak­
tatach z roku 1815) — na prawo do języka narodo­
wego, będącego najistotniejszem dobrem każdego na­
rodu, jako na prawo zasadnicze i twierdzono, iż obo­
wiązkiem każdego państwa jest nie tylko pozwolić 
kształcić się każdemu w granicach jego znajdującemu 
się językowi, ale nadto dobroczynnie go popierać. Na­
wet najpotężniejszy despota, mowiono, niezdolnym je.-.t 
zmienić języka narodu, to też prawodawstwu nie woIm i 
nic takiego przedsiębrać, coby do tego celu zmierzało, 
zwłaszcza, że każdy krok w tej mierze byłby albo po­
lityczną obłudą, albo wywołałby opór dotkniętej tym 
razem dojrzałości narodowej.

Tej argumentacji zrobiono tak ze strony rządu 
jak z łona komisyi zarzut, iż mięsza pojęcie języka 
ludu z pojęciem języka państwa.

Nie chodzi tutaj o język ludu, to znaczy 
ten język, którego używają ludzie społem żyjący w ro­
dzinie w stosunkach lokalnych i w obcowaniu z roda­
kami —- tu chodzi o język państwowy — to 
znaczy o ten język, któremu w razie zetkuięcia się 
kilku języków ludu dla dochodzenia wspólnych spraw 
przyznane być ma znaczenie decydywne.

Ponieważ granice państwa nie przystają do gra­
nic narodowości — musiałaby koniecznie wywią­
zać się kolizya pomiędzy językami poszczególnych lu­
dów. Z zasad narodowości nie wypływa bynajmniej, 
iżby w rzeczach państwa nie miało być uprzywilejowa­
nego języka, to też nie można prawodawstwu odmówić 
prawa rozwiązania pytania: który z kolidujących języ­
ków ma być językiem państwowym? — na korzyść in­
teresu całego państwa. Każde państwo winno się 
z tem pytaniem załatwić według indywidualnych po­
trzeb i na to tylko zważać powinno, aby słuszną i spra­
wiedliwą pociągnęło granicę między językiem państwa 
a językiem ludu. Jeżeli Szwajcaryazfran- 
c u z k i m językiem p a ń s t w o w y m ł ą c z y j ę - 
zyk niemieck i, aobok tego iwłoskiwe- 
dle potrzeby uwzględnia, to przyczyny tego 
szukać należy w liczebnym stosunku narodowości i w fe- 
deratywnój naturze konstytucji tego państwa. Prusy 
według zadania, jakie dla nich z historycznego rozwoju 
wyrosło, powinny kwestyą języka państwowego w myśl 
jedności państwa rozstrzygnąć. Jedynie politycznemi 
stosunkami zmuszone państwo to, i co się powsta­
nia jego i co się zasad jego tyczy, narodowo-niemie- 
ckie — wcieliło w skład swój dzielnice z ludnością 
innym mówiącą językiem. Jeżeli takim dzielnicom 
państwo pozwalało dawniej zająć odrębne pod pewnym 
względem stanowisko — to nie robiło tego nigdy 
w tej myśli, abj’ te dzielnice uważać się miały za złą­
czone realną tylko unią z państwem pruskiem. Pro­
wincye pruska i poznańska dla tego tylko od należe­
nia do związku niemieckiego wykluczone były, aby 
uznano Prusy jako mocarstwo pierwszorzędne, od zwią­
zku niezależne. Z przywróceniem cesarstwa niemie­
ckiego, narodowo-niemiecka natura państwa pruskiego 
znów tak bardzo się uwydatniła, że wyjątkowe stano­
wisko pod względem języka, jakie prowincji poznań-

i przeświadczenie własnćj niemocy go nękały, 
klął niebu i ziemi, Bogu i ludziom, straszne 
miotając bluźnierstwa. Nad ranem się uspokoił, 
chłodniejszem okiem jął obejmować położenie, 
a gięlki umysł podał mu kruczek, aby Mullera 
nie usłuchać.

Myśl, że Włodzimierz ocaleje i że on, 
Schelm, zmuszonym będzie własną ręką roz­
wikłać sztucznie zastawione sieci, srogą mu była 
katuszą.

— Miałżebym przez lat 15 patrzeć na szczę­
ście tych ludzi i znów utracić sposobność jedyną, 
aby im zaszkodzić? Przenigdy! nie wyjdę już 
z tej mojej warowni. Tu, niedościgłym się 
czuję, a Müler się przekona, czy zgniótł dawnego 
wroga! Tylko potrzeba zyskać na czasie. Ach 
gdybym był zdrów! ale paralityk bezwładny.... 
Wiem, że wódz nihilistów zawsze się wstrzyma 
od szkodzenia stowarzyszeniu, nie w tćm niebez­
pieczeństwo, ale raczej w świadectwie mej córki, 
której Müller łatwo otworzy oczy, bo ona po 
swojemu jest szlachetną.... Niebezpieczeństwo 
tóż grozi ze strony chciwości Daryna. Müller 
mógłby odkupić odeń pismo Dakusa, trzeba o tem 
radzić, postraszyć prokuratora, a to zadanie nie 
łatwe.

Schelm kazał się ubrać i sprowadził córkę 
do siebie.

— Ludwiko, rzekł do niej, oświadczono się 
o twoją rękę wczoraj.

— Nigdy nie pójdę za mąż, życie moje jest 
złamane, odparła stłumionym głosem.

Schelm złowrogim błysnął wzrokiem.
— Zastanów się Ludwiko, twój nowy kon-

skiój przyznano i jakie w północnym Szlezwigu istnieje 
— dłużój istnieć uie może. I ci współobywatele, co 
innym jak niemiecki mówią językiem, winniby przyjść 
do przekonania, że są poddanymi niemieckiego 
państwa i jako tacy zobowiązani do poznania, obok 
języka ojczystego i języka niemieckiego. Prusy tak 
ze względu na siebie jak i na państwo niemieckie, nie 
mogą pozwolić na to, aby dłużej trwały stosunki, 
umożebniające pewnym żywiołom lu­
dności, nie mówiącej j ę zykie m n ie m ie- 
ckim, drażnienie i utrzymywanie w tem 
rozdrażnieniu masy ludności, spragnio- 
nej spokojnego i zgodnego pożycia z nie­
mieckimi współobywatelami, i to pod po­
zorem, że w jednym lub drugim przypadku prawo uży­
wania języka nieniemieckiego, jako języka urzędowego 
pogwałcenem zostało.

Na to odparto z drugiej strony, że posłowie pol­
skiej narodowości przeciw wcieleniu dawniejszych pol­
skich dzielnic do Rzeszy niemieckiej zaprotestowali 
złożeniem mandatów, i że później tylko dla tego do 
parlamentu niemieckiego wstąpili, ponieważ uważają 
parlament niemiecki za trybunał, przed który żałoby 
swe wnosić mogą. Polacy nie wzbraniają się być 
obywatelami państwa pruskiego, atoli równocześnie 
chcą zostać Polakami. Zresztą, każdy to przyznać 
musi, że polityczne powody nigdy zastąpić nie mogą 
dowodu praktycznej potrzeby do wkroczenia w rzecz 
tę prawodawstwa; z dotychczasowych stosunków żadna 
dla państwa nie wyrosła szkoda.

Na to odpowiedziano, iż już w rezolucyi Izby po- 
srl-kiej z dnia 23 maja 1861 (stenograficzne zapiski 
tom Ili str. 1343) wypowiedziano zdanie, iż istniejące 
przepisy o używaniu języka polskiego i niemieckiego 
w czynnościach władz administracyjnych i sądowych 
w prowincji Poznańskiej, rewizyi uledz powinny i że 
należy uregulować je na drodze prawodawczej. Po­
trzeba z.aś tego nie ogranicza się na samą prowincyą 
poznańską, rozciąga się ona raczej na wszystkie dziel­
nice kraju, w których mówią językiem nieniemieckim — 
staje się zaś jeszcze gwałtowniejszą wobec wieikich 
reform w administracyi powiatów i prowincyi, jakie już 
w życie wprowadzać zaczynają. Co się tyczy władz 
administracyjnych, to właściwie dotychczas nie ma 
prawie wcale przepisów. Dla prowincyi poznańskiej 
przepisuje regulatywa ministeryalna z d. 14 kwietnia 
1832 (cfr. v. Kamptz, Annalen pro 1832 p. 351) co 
następuje:

1) Język urzędowy władz pomiędzy
sobą:

Zobopólna wymiana listów dzieje się w języku nie­
mieckim, włącznie z władzami duchownemi i landszafty. 
Wyjątki są dozwolone,

a) Burmistrzowie w małych miasteczkach a wójci 
po wsiach mogą referować w języku polskim 
i otrzymują, bez względu na to, czy umieją również 
i po niemiecku, rozporządzenia władz w obydwóch 
językach.

b) Dziekani i proboszczowie muszą referować po 
niemiecku, jeśli bez trudności po niemiecku wypi­
sać się mogą, w przeciwnym razie mogą doniesie­
nia swoje spisywać po polsku.
2) Rozporządzenia władz do osób pry­

watnych:
a) Jeśli rozporządzenie wydane jest w skutek 

odania jednej ze stron -— natenczas, jeśli podanie 
yło napisane po niemiecku - rozporządzenie ró­

wnież po niemiecku, jeśli podanie napisane było po 
polsku — rozporządzenie wydane być powinno po
niemiecku z dołączonem tłómaczeniem polakiem.

b) Rozporządzenia urzędowe winny z reguły być 
wydawane w niemieckim języku z dołączonem tłó- 
aiaczeniem polakiem. W powiatach, w których 
większość mieszkańców jest narodowości niemieckiej, 
należy atoli tylko do tych osób pisać w obydwóch 
językach, o których narodowości powątpiewaćby 
można; do takich osób wszelako, które 
już dawniej języka niemieckiego 
w podaniach swych używały, rozpo­
rządzenia wydawane będą bez wzglę­
du na powiaty, tylko w języku nie­
mieckim.
3) Ustne postępowanie:

Każdemu interesentowi wolno uży­
wać według upodobania tego języka, 
który woli. W tym języku protokół 
winien być spisany. Jeżeli interesenci mó­
wią każdy innym językiem, natenczas protokół wi­
nien być w obydwóch językach spisany.

kurent jest szalenie bogaty, posiada pięć milio­
nów rubli.

— Chociażby miał stokroć więcej....
— Jednego tylko żądam, przerwał chłodno

Schelm, abyś z własnćm «umieniem weszła 
w układy. Powołaną będziesz jako świadek 
w procesie Łanina. Jeżeli uniewinnisz hra­
biego....

Ludwika przerwała gwałtownie:
Co mówisz ojcze, alboź się dam przeku­

pić, aby za pieniądze m<ej zemsty zaniechać? 
Czegóż chcą odemnie? Nie, nie, dodała z ro- 
snącem uniesieniem, nie mogę zrozumieć tej nie- 
szczęśliwćj sprawy; «czasem się boję i wierzyć 
zaczynam, żeś ty ojcze brył sprawcą śmierci Wa- 
dyma; a teraz twe dziwne słowa.,..

Uspokój się Ludwiko, rzekł Schelm z za­
gadkowym uśmiechem.

— Nie, przerwała, jsi po nocach iaie sypiam, 
pomna ojcze, żeś ty mnie uprzedził o niebezpie­
czeństwie Wadyrna. Czy wiesz, że ja to na są­
dach powiem ?

Schelm skoczył na, krześle.
Nawet gdyby to miało kompromitować

twego ojca ?
—- Chciej mi się tedy wytłómaczyć, alboż 

nie widzisz, że mnie 'zabijasz powoli ?
Nic nie mam. do tłómaczenia. Daryn jest 

moim przyjacielem. On to uprzedzonym został 
przez doktora, ze ’nr. Łanin na życie i majątek 
Wadyrna nastawał, że zaś podobna zbrodnia i 
proces adjutanta carskiego wybornie się nadawały 
rozwojowi postępu., Daryn zezwolił na bieg wy­
padków, poczóm mi wszystko powiedział.

Co się tycjy północnego Szlezwiku, to zachodzi 
wielka kontrowem, które rozporządzenia ze względu na 
język urzędowy njGą ważność tak dla władz admini­
stracyjnych, jak i Udowych. Aż do r. 1840 wyłącznie 
język niemiecki uchtdził za urzędowy. Dopiero re­
skryptem z dnia 14 nąja 1840 (Zbiór praw nr. 66) 
roporządzono, aby w tych obwodach szlezwickich, 
w których w szkole i w iościele używają języka duń­
skiego, we wszystkich sprawach w rejencyi i w sądzie 
języka duńskiego używano, i w tym celu zobowiązano 
wszystkich urzędników w tydiże obwodach, aby we 
wszystkich pismach używali jęzjka duńskiego. Rozma- 
itemi późniejszemi rozporządzeniami z lat 185H1852 
— które później jako dodatek Lit. A. rozporządzenia 
z 15 lutego 1854, dotyczącego konstytucyi księstwa 
szlezwickiego przez §§ 7 i 8 tegoż rozporządzenia do 
rzędu uchwał konstytucyjnych wyniesione zostały — 
zastąpiono w miastach Hadersleben, Apenrade i Son- 
derburgu urzędowy język niemiecki językiem duńskim, 
a nadto język duński uznano jako jedyny język urzędo­
wy dla królewskich obwodow leśnych urzędów w Ha­
dersleben, Apenrade, Lügumkloster, Sonderbutg, Nor- 
burg i Flensburg.

Ponieważ tak język duński jak i niemiecki były 
uźywanemi w kościele i w szkole, przeto uważano oba 
języki za języki urzędowe, a na zebraniu stanów pro­
wincjonalnych księstwa szlezwickiego, mógł każdy po­
seł według swój woli używać języka duńskiego albo 
niemieckiego. Po zajęciu księstwa szlezwickiego 
oświadczył feldmarszałek Wrangel, orędziem z dnia 7 
lutego 1864, iż językiem urzędowym jest język nie­
miecki. Od tego czasu (pomijając rozporządzenia or- 
dynacyi kryminalnej z dnia 25 czerwca 1867 o ję­
zyku urzędowym, i reskrypt ministra spraw wewnę­
trznych z dnia 8 czerwca 1874 o języku urzędowym 
przy prowadzeniu ksiąg urzędu stanu cywilnego) poja­
wiły się tylko takie rozporządzenia,które wydano dla poje- 
dyńczych obwodów, np. rozporządzenie ministra spra­
wiedliwości z 2/IV 1867, tyczące się języka urzędo­
wego w obwodzie jurysdykcyjnym, utworzonym z okręgu 
Westerlandfuhr i wyspy Amrum. Porządek obrad 
szlezwicko-holsztyńskiego sejmu prowincjonalnego, po­
zwala członkom mówiącym po duńsku zażądać duń­
skiego przekładu druków i dołączyć w duńskim języku 
miane mowy swoje do protókołu; mowy te ukazują się 
w gazecie sejmowej w duńskim języku, choć mimo to 
wolno przyłączyć do nich przekład niemiecki.

We wszystkich innych obwodach, w których obco­
języczna przemieszkuje ludność, nie masz ze względu 
na administracją wcale normy do używania języka urzę­
dowego.

Posłowie polskiej narodowości sami 
dawniój sobie rościli prawo, aby reskrypty, regulaminy 
i rozporządzenia administracyjne, regulujące w prowin­
cyi poznańskiej kwestyą językową, zostały usunięte 
i właśnie wskutek takięgo żądania (druki Izby deputo­
wanych z r. 1861 nr. 208) powziętą została owa re- 
zolucya z dnia 23 maja r. 1861.

Również i rozporządzenia co do języka sądowego 
potrzebują gwałtownie reformy. Najprzód nie można 
pogodzić z dzisiejszą praktyką, aby pod względem ję­
zyka urzędowego istniały inne przepisy dla Poznania, 
inne dla reszty prowincyi.

Następnie rozporządzenia te są tak kazuistyczne, 
a w kazuistyce swój również niejasne, jak rozporządze­
nia dotyczące władz administracyjnych. Dalej oka­
zało się, że normy mające ważność w Poznaniu, prze­
drukowane jako dodatek do projektu, nie okazały się 
w zastósowaniu praktycznemi, gdyż tak polska jak 
niemiecka ludność przez nie była narażoną. W okrę­
gach, gdzie ma znaczenie rozporządzenie z 9 lutego 
1817, nie może, jak rozstrzygnął najwyższy trybunał 
wyrokiem z dnia 19 stycznia 1859 (cfr. Striethorst 
Archiv, tom 32, pag. 147) oskarżony — jeżeli skarga 
napisaną była po niemiecku — mówić po polsku, 
choćby tylko po polsku umiał. To się tak samo 
przeciwi słuszności, jak przywiedziony w motywach 
do projektu przykład, że oskarżony, zaskarżony po 
polsku, choćby w czysto niemieckiej mieszkał prowin­
cyi, pod zagrożeniem postępowania in contumaciam 
zobowiązany jest na skargę odpowiadać po polsku. 
Zasady rozporządzenia z 9 lutego 1817 opierają się

— Ależ to ohydnie!
— Dobro ogólne przoduje korzyściom poie- 

dyńczych ludzi.
— Więc myślicie, że ja nie powiem.......
— Sądzę, że się zastanowisz, nie będziesz 

wszakże chciała zgubić ojca, zwłaszcza, że i tak 
Wadyrna nie wskrzesisz.

Ludwika załamała ręce.
— Ależ to straszne, okropne, w głowie mi 

się mąci, cóż mam począć?
Zważ, że ci wszelką zostawiam wolność. Je­

żeli uniewinnisz Łanina, zapewnisz sobie pięcio- 
milionową fortunę, nie bronię ci tego uczynić.

— Przenigdy! chcą mnie przekupić, nowy to 
dowód ich zbrodni. Świadczyć będę według su­
mienia mego. Widziałam, że hrabia pobladł, gdy 
podawał truciznę..........

— Ależ zastanów się, Ludwiko, pięć milio­
nów to nie lada sumka!

Spojrzała nań wzgardliwie i rzekła:
— Wstydzę się ojcem cię nazywać!
Schelm udał gniew gwałtowny i zawołał.
— Precz ztąd, córko wyrodna! uchybiasz 

mi! Precz z moich oczu!
Ludwika dumnym krokiem wyszła z kance- 

laryi, wtedy Schelm zacierając ręce, mruknął sam 
do siebie:

— Jak to łatwo uczciwą duszę wywieść 
w pole! hę! hę! hę!

Tego samego wieczora Schelm usłyszał mia­
rowe Daryna pukanie do drzwi.

— Powraca do mnie, pomyślał, a więc mnie 
potrzebuje. Jego wiara w przyszłość nihilizmu 
nie pomaga, a jakżeby inaczój być miało? Wszak

na przypuszczeniu, że Polacy w dostateczne^^ 
liczbie służbie państwa poświęcać się 
będą. To przypuszczenie atoli teraz już od dość 
długiego czasu nie ziszcza się. Podług obliczenia 
potrzebaby było, gdyby ludność z rozporządzenia 
z dnia 9 lutego 1817 korzystała w całej rozciągłości, 
dla prowincyi poznańskiej 160 sędziów mówiących po 
polsku. Obecnie jest ich tylko 69. Rząd nie może 
sobie tu przypisywać żadnej winy, gdyż oprócz stypeu- 
dyów przeznaczonych dla Niemców, aby ich skłonić 
do nauczenia się języka polskiego — przez lat 26 
udzielano stypendyum dla referendarzy polskiego po­
chodzenia. Z 37 stypendyatów tej kategoryi, którzy 
w latach od 1850—1867, każdy po 2—3 lat aż do 
250 tal. pobierali, — 20 odeszło, 7 przeszło 
do innych pro win cyi, a tylko 10 zostało w słu­
żbie sądowniczej w prowincyi poznańskiej. Ze 124 
referendarzów, którzy w 12 latach zgłosili się z pro­
wincyi poznańskiej do egzaminu krajowego, tylko 34 
było Polaków. Wykonywanie praw pod względem na 
język urzędowy dla tego tylko stało się możliwem, 
że ludność sama do protokułów i wyroków w polskim 
języku nie przywięzuje żadnej wagi, Skargi w języku 
polskim zachodziły w okręgu bydgoskim w ogóle tylko 
w procesach bagatelnych — a i w tych sprawach 
liczba ich wynosiła n. p. w sądzie inowrocławskim 
w r. 1871 tylko cztery. W obwodzie poznańskim 
uważać należy jako rzadki wyjątek, jeżeli w kolegial­
nym sądzie proces prowadzony jest w języku polskim 
— a nawet liczba procesów przed jednym sędzią 
w polskim języku prowadzonych jest bardzo drobną. 
Bardzo naturalnie rzecz tę tłómaczy pomiędzy innemi 
i to doświadczenie, że juryści polskiej narodowości — 
nie myślą po polsku, tylko po niemiecku, ponieważ 
język polski nie wykształcił dostatecznie zasobu wy­
razów potrzebnych do jasnój dystynkcyi technicznych 
pojęć.

Obowięzujący od r. 1849 sposób postępowania 
karnego, zgadzający się co do głównego postępowania 
z przepisami projektu — okazał się zupełnie ptakty- 
cznym, zastosowanie zatem tych przepisów do procesu 
cywilnego nie jest wcale zbyt śmiałem — i nadałoby 
tylko obecnie istniejącemu faktycznemu stanowi, że 
proces po niemiecku się protokułuje, po niemiecku 
wyrok wyfiaje, sankcyą prawną. To samo, ze względu 
na język sądowy, odnosi się także i do północnego 
Szlez wiku.

Jednakże prawne uregulowanie języka sądowego 
tłómaczy się wreszcie i tem, że tu nie chodzi o dziel­
nice wyraźną granicą językową od siebie oddzielone — 
ale raczej o prowincye, w których Niemcy z innemi 
narodowościami tak są pomięszani, iż stósunkowo jest 
tylko drobna liczba małych wsi, w którychby wyłącznie 
mieszkała ludność obcojęzyczna.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KORESPONDENCYE KURIERA P0ZN.

Krabów, 17 kwietnia.
(f) Sejm zgromadza się znów po przerwie 

tygodniowej, poświęconej świątecznemu przy domo­
wych ogniskach odpoczynkowi. Dni jego jednak 
policzone i nie można się łudzić, aby w tym 
krótkim czasie mogło wyjść z Izby sejmowej ja­
kieś ważniejsze dzieło. Przedłużenie sesyi miało 
być jedynie skutkiem skrupułów nowego mar­
szałka, który pomny pospiechu z jakim zazwy- 
czaj sejm uchwala przygotowane sprawozdania w 
ostatnich dniach przed zamknięciem, obawiał się 
podobnej gorączkowości i wyjednał u namiesnika 
tę prolongatę. Powszechnie posłowie przybyli ze 
Lwowa wyrażają się z wielkiem uznaniem dla 
sposobu, w jakim hr. Dzieduszycki przewodniczy 
obradom sejmu, czynią mu jedyny tylko zarzut, 
że w zbytniej wyrozumiałości i bezstronności 
trzyma się zasady, aby dozwolić wszystkim do 
woli się wygadać. W sejmie lwowskim nie brak 
zaś do tego pohopności. W ciągu kilkunastu lat, 
praktyki sejmowej nie wyleczyliśmy się jeszcze z 
wielomówności, Każdy rad zabiera głos, nie zwa-

właśnie owe nowe mrzonki zrobiły zeń znaczną 
figurę. Teraz należy tylko go postraszyć.

Wpuścił prokuratora pociągnięciem drutu.
— Zdradziłeś mnie, zagadnął wchodzącego, 

nacóż tu znów przybywasz?
— Nie zdradziłem, odparł spokojnie Daryn, 

usłuchałem tylko przywódzcy...
— A więc go jako takiego uznajesz ? Idź so­

bie do niego! Ja się cofam z dawnych zobowią­
zań, niechże on na przyszłość się tobą opie­
kuje. ..

— Ależ mój panie....
— Dość tego! nie chcę się z tobą widzieć. 

Wróć po skazaniu Łanina. Może ;ci wtedy prze­
baczę, taką bowiem cenę na moje przebaczenie 
nakładam.

— Panie baronie!
— Precz ztąd, nic słuchać nie chcę: ryknął 

Schelm w uniesieniu, i już wyciągał rękę aby 
dotknąć sprężyny. Gdy nagły kurcz skrzywił 
okropniej jeszcze szpetne oblicze jego. To po­
dwoiło gniew dobrowolnie rozbudzony.

— W innej chwili może się na rozmowę zgo­
dzę. Teraz mi spoczynku potrzeba. Pamiętaj ż» 
tutaj więcej znaczę od waszego z piekła rodem 
Nababa.

Daryn spojrzał z ukosa, wzruszył ramio­
nami i wyszedł. Schelm został sam z myślami 
swemi, przekonany że mu się udało prokuratora 
zastraszyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



zając, czy poprzednik jego nie wypowiedział tego 
co on ma powiedzieć tylko w innej formie, nie 
zważając, co gorsza, czy specyalnie jest przygoto­
wanym do tego właśnie przedmiotu, który stoi na 
porządku dziennym. Jest to poniekąd wypływem 
braku organizacji i podziału pracy, ale ten znów 
niedostatek ma głębszą przyczynę, a mianowicie 
ze w sejmie naszym nie ma silnie zwartych 
i odznaczonych stronnictw, Gdziekolwiek życie 
parlamentarne jest w rozkwicie, każde stronni­
ctwo ma swoich przywódzców i swoich mówców, 
którzy rozdzielają między siebie zdania, U nas 
inaczej. Nie ma stronnictw, ale też nie ma 
i jedności. Każdy za siebie i każdy z osobna 
czuje się obowiązanym występować przy każdej 
nadarzonej sposobności.

Może też przyszłe wybory położą tamę temu 
stanowi, może pojawią się stronnictwa i wystąpią 
nowi przywódzcy, wzbudzający ogólniejsze zaufa­
nie. Aby do tego rezultatu dojść pewniej, trze­
ba się wcześnie przygotować do kampanii wybor­
czej. Nic słuszniejszego, jak żeby koło posel­
skie podjęło inicjatywę naznaczenia centralnych 
komitetów. Dzienniki lwowskie wystąpiły gwał­
townie, jak zwykle, przeciw tej inicyatywie, do­
magają się wyboru komitetów z dołu. Ale ko­
mitety z dołu w stósunkach galicyjskich sąiikcyą. 
Wszak lud nasz zaledwie, że przystępuje do urny 
w dniu wyborów — trud no by od niego żądać, 
a nawet byłoby niebezpiecznem, aby wybierał 
komitety wyborcze, a zwłaszcza komitety cen­
tralne.

Domaganie się przeto komitetów wciera­
nych z dołu jest po prostu chęcią zawichrzenia. 
Co innego przestrzegać wolności wyborów i nie- 
narzucać kandydatów z góry, ale koniecznie po­
trzeba zorganizować silne komitety centralne, aby 
módz pokierować skutecznie całą tak niebezpie­
czną u nas walką wyborczą.

Jedynym aktem, jakiego jeszcze oczekiwać 
należy od tegorocznego sejmu, jest podjęcie 
i oświadczenie się Izby, co do wniosku p. I) u- 
najewskiego i towarzyszów w sprawie orga­
nizacji władz autonomicznych i administracyj­
nych. Panuje jednak obawa, że przeciwnicy re­
formy, a zwolennicy obecnego status quo będą 
chcieli umorzyć ten wniosek, używając dość zwy­
kłej a nader nie stosownej taktyki, że komisya 
nie zdaje sprawozdania z przydzielonych sobie 
wniosków, tłómacząc się brakiem czasu. Nie 
wątpliwie, że jedynie jasno postawiona kwestya 
reformy społecznej mogłaby się stać sztan­
darem przyszłych wyborów zdolnym wstrząsnąć 
opinią i wyrwać kraj z obecnej apatyi i zniechę­
cenia.

Polemika z ultramoutanizmem nie ustaje. 
Niestety wdarła się ona jnź na ambony i znów z 
ambon zstąpiła do dzienników.

Zwracam uwagę czytelników Kury er a na 
artykuł polemiczny w Przeglądzie Lwo­
wskim „Nasi piętnujący“ będący odpowie­
dzią na artykuł Gazety Narodowej „Nasi 
faryzeusze.“

Boże daj, aby ta bolesna polemika nie prze­
dłużała się więcej, zwłaszcza zaś, żebyśmy w pi­
smach takich, jak Gazeta Narodowa nie 
czytali więcej rozpraw teologicznych.

W ostatnim zeszycie Przeglądu Pol­
skiego pojawił się znów bard.o gruntowny ar­
tykuł o przyczynach walki religijnej w Niem­
czech. Wytrawne to pióro w wyczerpujący spo­
sób reasumuje przebieg tej strasznej kampanii, 
na którój pierwszy ogień wystawiona Wielkopol­
ska, którój cel niewątpliwy a kres nie dający się 
łatwo przewidzieć,

Z po<l Jarosławia dnia 17 kwietnia.
(J.) W poprzednim liście wzmiankowałem, 

że ankieta, którą ma zwołać Wydział krajowy

Słowo Żywota
czyli

Pismo Świetefc
Starego i Nowego Przymierza w rodzinnem gronie opo­

wiedziane przez Pelicyą Iwanowską. Tomów 5. 
Kraków Krzyżanowski 1874—1875.

O zgonie Felicyi z Zaleskich I w ano w- 
skiej donieśliśmy czasu swego. Umarła niedawno 
w Hyeres we Francji zacna ta Polka i chrze- 
ścianka, ale dla nas żyje jeszcze w dziele, którego 
jest autorką i którego napis na czele poło­
żyliśmy.

Wszystkie podnioślejsze umysły naszych 
niewiast polskich czerpały siłę swą moralną 
w Słowie żywota. Hoffmanowa z Tańskich Po­
wieści z pisma świętego własnego u kładu 
młodym osobom w rękę wsuwa, F e 1 i c y a Eger 
w Warszawie: Czytania religijno-mo­
ralne dla młodych osób pisze. Jest jednak 
różnica walna pomiędzy utworami co dopiero wy- 
mienionemi, a dziełem pięciotomowem Felicyi 
Iwanowskiej. Dzieło Iwanowskiej jest opo­
wieścią całego pisma świętego, gdy powieści 
Hoffmanowej są częściowe tylko; nadto sposób 
opowiadania jest różny. Felicya Iwanowska 
obrała metodę dyalogową, jako sposób najodpo­
wiedniejszy do wytłómaczenia prawd zawartych 
w Starym i Nowym testamecie. Metoda dyalo- 
gowa ma nad akroamatyczną i heurystyczną tę 
wyższość, że opowiadający więcej zainteresuje, że 
zarzucany jest pytaniami dzieci, ztąd nowe robi 
wnioski i rzecz ubarwia. Akroamatyczna metoda 
czyli wykładowa podaje rzecz w sposób poucza­
jący, naukowy tylko, dzieła więc według tej

z polecenia sejmu do zbadania powszechnego zu­
bożenia i zwiększającego się ujrdkn gospodarstw 
wiejskich, — nie będzie miała trudności w bada­
niu tych przyczyn, gdyż leH one jak na dłoni. 
Dziś podam niektóre z tyci przyczyn, a ograni­
czę się na najważniejszych

Pierwsza i najważniejsza przyczyną powsze­
chnego zubożenia leży w rządzie, który traktuje 
nasz kraj po macoszemu. Najzbawienniejszych 
ustaw przez sejm uchwalanych, którehy radykal­
nie mogły wpłynąć na pomyślny rozwój ekono­
miczny kraju, rząl nie przekłada do sankcyi ce­
sarskiej, że tylko wymienię ustawę o pijaństwie. 
Natomiast rząd wydaje ustawy najszkodliwsze dla 
naszego kraju- I tak ustawa o zniesieniu stopy 
procentowej otworzyła na oścież wrota wszystko 
pożerającej lichwie. Od czasu jak prawo wzięło 
w opiekę lichwę, wszelka nadzieja dobrobytu 
znikła. Trudno uwierzyć, aby rząd, któremu 
przecież zależeć powinno jeżeli już nie na szczę­
ściu ludów, to przynajmniej na regularnein od­
bieraniu podatków, aby ten rząd tak mało dbał 
o dobrobyt poszczególnych prowincji, w skład 
monarchii wchodzących.

Jak sfery rządowe swoją obojętnością i lek­
ceważeniem z jednej strony krzywdzą klasy prze­
mysłową i rolniczą, tak z drugiej strony fawo­
ryzują klasę próźniaczą, która się rekrutuje prze­
ważnie z żydów i bezwyznaniowców. Ci uczu- 
wszyr się panami sytuacyi, wydali walkę religii 
i narodowości, depcąc wszystko nogami co szla­
chetne i święte; powtóre opanowawszy kapitał 
obrotowy, niszczą coraz bardziej kapitał rzeczy­
wisty i sprowadzili ogólną ruinę — tak zwany 
„krach“ — która dotknęła srodze i naszą krainę. 
Uprzywilejowani żydzi, którzy i dawniej wysysali 
nasz kraj, faworyzowani przez rząd i frakcyą 
centralistyczną od czasu bajecznych zysków na 
giełdzie, rzucili się z tym większym impetem na 
biedny nasz kraj. Handel nasz i przemysł już 
po części i dawniej był w ich ręku, teraz jęli się 
wywłaszczać mniejsze posiadłości ziemskie. Atoli 
sama ta okoliczność nie byłaby jeszcze wielkiem 
nieszczęściem, gdyby żydzi byli rzetelnymi praco­
wnikami na zajętych stanowiskach. Lecz tak 
nie jest. Jedynym ich celem z bardzo małemi 
wyjątkami na każdem stanowisku jest oszustwo, 
tak zwany „Schwindel“ który coraz bardziej po­
grąża kraj w nędzę. •

Dziennikarstwo tutejsze śledziło od lat kilku 
te sprawki żydowskie, zwracało na nie uwagę po­
wszechną i wskazywało środki zaradcze. Ztąd 
i cała ludność chrześciańska przyszła do prze­
konania, że trzeba się wyłamać z pod przewagi 
tego oszustwa. Wprawdzie zwróciła na to i re­
prezentacja kraju w sejmie uwagę i zaczęła dzia­
łać w kierunku przez opinią publiczną wskaza­
nym. Mianowicie uchwaliła wezwać rząd, aby 
tenże starał się ukrócić lichwę, zapobiedz pijań­
stwu, skasować kabały, które po zaprowadzeniu 
równouprawnienia, są zbyteczne, a zostawione 
nadają żydom wyjątkowe polityczne stanowisko 
ze szkodą dla gmin chrześciańskich. Ale ponie­
waż żydzi mają w rządzie teraźniejszym wielkie 
plecy, przeto mała nadzieja, aby rząd te ustawy 
przedłożył do sankcyi, jak to uczynił z wielu 
innemi. Jest w tern trochę winy delegacyi, że 
nie stara się usilnie popierać tego we Wiedniu, 
co sejm dobrego uchwali.

Rzym, 15 kwietnia. 
(Kronika prymasowska.)

(23) Ciągnę dalej opowiadanie moje oznak 
sympatyi, jakich Prymas doznaje od włoskiej 
spółeczności.

17 marca rano przedstawiło się towarzystwo 
bratniej pomocy katolickich rzemieślników i ro­
botników. Prezes hrabia V e s p i g n a n i miał 
gorącą przemowę.

metody napisane być mogą zwięźlejsze, dla wyż­
szych umysłów nawet pożądańsze, ale dla uczniów 
będą za suche i nużące.

Pewną jest rzeczą, że jakakolwiek gałęź 
umiejętności pięknie ujęta w ramki sytuacyi 
osób dyalogowo związanych — najbardziej zdoła 
zająć i pouczyć.

A jeźli która umiejętność dziś potrzebuje 
dzielnych uprawiaczy, to niezawodnie pismo 
święte. Znajomość pisma świętego jest podwa­
liną znajomości katechizmowej. Jedna zaś 
i druga nauka poważnie pielęgnowana i w umy­
sły wszczepiana wyda pokolenie z siłą wewnę­
trzną cnoty domowej. W tej pracy gdy szkoły 
dziś dla kapłanów niedostępne, mogą i powinny 
niewiasty polskie być dyakonisami, pomocniczka- 
mi. Nie tylko nikt za złe im tego wziąść się 
nie poważy, ale owszem uczciwej pracy około 
najdroższej warowni dusz dziatek każdy przv- 
klaśnie.

Dzieło Felicyi Iwanowskiej pod względem 
ortodoksji kościelnej jest bezpieczne; na czele 
nosi aprobatę władzy duchownej, Biskupa Prze­
myskiego, a nadto służy za zaspokojenie słowo 
wstępne autorki:

„Całą tę pracę nietylko poprawiał, ale po­
niekąd podzielał ze mną ów wielce szanowany 
i znakomity teolog w Rzymie, który mi pomoc 
swą był zapewnił; gdyż jegu pióru winna jestem 
główne ustępy wykładu Listów Apostolskich.“

Czytelnik ma cały stary testament w dwóch 
tomach; nowy w trzech tomach; każdy ozdobiony 
przeszło 80 pięknemi ilustracyami.

Był zwyczaj starodawny w rodzinach pol­
skich, że dziatwa i służba patryarchalnie sko­
jarzona pod wodzą sędziwej babuni kształciła 
się słuchając opowiadań o sprawach bożych. Do

Tegoż dnia w dzień św. Patryka, h a 
Irlandyi, był Kardynał na obiedzie w kolegi,, n 
irlandzkióm. Zebranie było liczne i świetne, bo 
oprócz naszego Prymasa przybył także Kardynał 
Frań chi, prefekt Propagandy, rektorowie ko­
legiów zagranicznych i kilku dostojnych pra­
łatów. Mowa Prymasa, którą podziękował za 
wzniesione toasty, wywołała ogromny entuzjazm. 
Po obiedzie młodzież irlandzka śpiewała smętne 
pieśni narodowe, oddźwięk długicń cierpień gnę­
bionego Erynu. Książę Radziwiłł był także 
przedmiotem szczególnych atencyi, za mowę 
swoją, powiedzianą w Dublinie podczas obchodu 
Oconellowego.

18 marca czytelnia niemiecka w mieszkaniu 
prezydenta swego Msgr. de Waał, urządziła 
zebranie na cześć Prymasa. Wręczono mu adres 
napisany literami kolorowemi, bardzo wykwintnej 
roboty. Nie można dosyć wysoko ocenić tej 
gorącej, a pełnej szlachetnego oburzenia prote- 
staeyi przeciw szerzonym fałszom, jakoby naród 
niemiecki pochwalał to, co robią niemieckie 
rządy. W tern zebraniu znakomitych mężów 
można było się przekonać, że serca niemeickich ka­
tolików pod pozorną flegmą, gorąco biją dla 
Ojca św. i dla naszego narodu. Ale rządy nie­
stety albo tego nie wiedzą, albo wiedzieć niechcą, 
Na bardzo ozdobnej oprawie pergaminowej po­
łożono złoty napis:

Confessori. Eininentissimo.
Carcere. Spolio. E x s i 1 i o. 

Inconcusso.
Germani. In. Urbe.

Kardynał bardzo był rozrzewniony tym nie­
spodziewanym hołdem i przywiązania objawem, 
podziękował w dłuższej włoskiej przemowie.

19 marca rano odprawił Prymas mszą św. 
w kościele Sercanek, Tri ni tä de’Monti. Po 
nabożeństwie matka przełożona przedstawiła mu 
zakonnice i wychowannice zakładu, w których 
imieniu młodziutka Polka dziewczynka odezwała 
się w ten sposób:

„Polska dziecina ma dzisiaj szczęście powitać 
w wiecznem mieście polskiego Kardynała. Witaj 
Książę, Wyznawco wiary świętej, Ojcze i Pasterzu 
najlepszy, za którym tę kni owczarnia Tobie po­
wierzona. Po dwuletniem więzieniu porwano Cię 
zdała od dziatek Twoich, abyś im nie świecił 
przykładem, jak kochać Kościół i jak cierpieć 
dla niego. A Tyś przybył do Rzymu, by się 
oprzeć na opoce Piotrowej, by w objęciach Ojca 
św. ukoić swoją boleść i boleść Jego podzielić. 
Witaj więc Arcypasterzu i Kardynale, witaj 
i w tym przybytku Serca Jezusa i Matki Prze­
dziwnej, który Ci przypomni i ową męczenni- 
czkę Polkę, co dziś w niebie modli się za Ciebie 
i siostry poznańskie tak szczęśliwe pod ojcowską 
Twoją opieką.“

„Pasterzu dobry na wzór Chrystusa, witaj 
w Rzymie, i witaj, oby co prędzej, na Wildzie!“

W odpowiedzi powiedział Kardynał kazanie 
na tekst ewangelii bieżącej niedzieli.

W tenże dzień św. Józefa, kolegium 
polskie doznało wielkiego zaszczytu. Prote­
ktor jego, Kardynał Monaco della Valetta 
obrał dzień tego świętego na uczczenie Prymasa 
obiadem. Widzieć dwóch Kardynałów razem, 
z których jeden przyjmuje drugiego jest to rzecz 
nie mała. Kardynał Monaco chcąc dać dowód 
00. Zmartwychwstańcom, jak wysoko 
sobie ceni ich zasługi około zakładu, zaprosił 
kilku z nich oraz włoskich kilku monsignorów, 
deputatów zakładu. Nie będę, wam szczegółowo 
opisywał tego pamiętnego zebrania, którego zna­
czenie niezwykłe w długiej włoskiej mowie pod­
niósł O. Semeneńko. Były i deklamacje 
włoskie, francuzkie i polskie, były toasty 
łacińskie i francuzkie, a palma dnia tego 
należy się znowu Prymasowi, który dzięku-

takiej rodziny wprowadza nas na wstępie autorka, 
do. domu państwa Romińskich na Podolu. Pani 
Romińska, otoczona gronem wnucząt,po ukocha­
nej córce wychowańców, ochmistrzyni, nauczy- 
cieka sierot i starych sług zasłużonych, jako 
babunia spogląda na wszystkich jako na dzie­
dzictwo Chrystusowe i ciągnie swe opowiadania. 
Sceny są tak piękne, z taką delikatnością uczu­
cia niewieściego, a co najważniejsza z taką jasno­
ścią narysowane, że czytelnik nie wiedząc uczy 
się, a ucząc się zaostrza, chęć do dalszego 
ciągu. Niepodobna nam szeroko się rozwodzić nad 
tą zaletą dzieła powyższego, o którem już wyrzekły 
swe poważne zdania obydwa Przeglądy: 
polski i lwowski. Nam się zdaje, że dzieło 
to zasługuje na i o, aby w każdej rodzinie pol­
skiej znalazło gościnne przyjęcie. Posłuchajmy 
samej autorki w jakim celu dzieło swe szacowne 
napisała. „Zdziwicie się zapewne, że słaby 
umysł kobiecy śmiał porwać się na dzieło, 
którego dokonanie chyba mędrcom na wyżynach 
kościoła św. stojącym zdałoby się właściwem, 
a więc winnarn wam usprawiedliwienie z tej 
mojej śmiałości. Oto zagrzana miłością Chry­
stusa Pana i Jego nauki świętej, nie przestając 
przez całe życie moje udzielać jej elementarnie 
dziatwie Bożej, przekonałem się, iż bardzo jest 
mało książek historyi św. dla niej napisanych 
przystępnie; gdyż albo są zbyt treściwe, albo za 
poważnym, uczonym stylem teologów pisane, 
zatem dla poczynających zwykle suche mało 
zrozumiałe, potrzebujące wykładu nie tylko ducha 
rzeczy, ale częstokroć samychże nawet słów, co 
domowemu nauczycielowi, szczególnie matce 
gorliwej o chwałę Bożą, czyni pracę nauczania 
Pisma św. trudną, żmudną, a dla ucznia nie 'wiele 
pożyteczną.“

jąc za przyjęcie dostojnemu Kardynałowi-protek" 
torowi i gościom, potem szczegółowo do mło­
dzieży się zwrócił- i zachęcił ją do wytrwania 
w obranym zawodzie i do korzystania z pobytu 
rzymskiego ku rozpłomienieniu serc swoich wiel­
kim żarem apostolskim i poświęceniem bez gra­
nic, Znowu wspomniał o duchowieństwie swo- 
jem i wiernych owieczkach, którym przy każdej 
sposobności wyraża publicznie swoje uznanie. Za­
łączam jeden wiesz polski a drugi francuski do 
przedruku, jeżeli dosyć będzie miejsca,

20 w południe Prymas jak zwykle był u Ojca 
św. i towarzyszył mu w przechadzce. Wręczył 
mu znaczne świętopietrze, przysłane z kraju.

21 marca rano wielka deputacya narodów 
katolickich, która jutro ma mieć posłuchanie u 
Ojca św., składa życzenia Prymasowi. Francją 
przedstawiał książę D e s c a r s, Anglią p. Foix, 
królestwo Neapolitańskie książę Castellaneta 
de Mar i, królestwo Hanowerskie lir. Hahn- 
Hahn, Belgią senator de Camart d’ H a i- 
nale, Austryą baron von Reiher, Rzeczpospo­
litą Peruwańską Juan de Goyeneche i t. d.

Ten sam zaszczyt spotkał Biskupa Mer- 
m i 11 o d od tej samej deputacyi.

Tegoż dnia złożyła swoje uszanowanie depu­
tacya pań rzymskich, licząca w swem gronie naj­
świetniejsze imiona tutejszej arystokracji. Prze­
wodniczyła jej hrabina Anticci-Mattei.

22 marca. Wielka deputacya narodów ka­
tolickich ma posłuchanie u Ojca św. Posłałem 
wam dawniej opis, wraz z mową Ojca św. Wspo­
mniałem także, że Prymas był dla cudzoziem­
ców przedmiotem szczególnych atencyi.

23 marca. Rano przybyła deputacya aka­
demii liturgicznej a po niej druga kleru rzym­
skiego.

Po południu pojechał Kardynał do kolegium 
niemieckiego, gdzie O. Franzelin, teraz już 
Kardynał, przyjmował go u bramy na czele pro­
fesorów. Jeden z alumnów miał mowę włoską, 
na którą Kardynał również po włosku odpowie­
dział. Kilku alumnów z Prus zachodnich Kar­
dynał osobno kazał sobie przedstawić, z wszy­
stkimi zresztą długo i serdecznie rozmawiał.

25 marca. Wielka akademia u św. Marty, 
której opis już podaliście z włoskiego dziennika. 
Była to świetna manifestacja na cześć narodu 
naszego.

27 marca. Prymas odprawił mszą św. w ka­
plicy Sercanek w Tri ni ta de Monti przed 
cudownym obrazem Mater admirabilis, 
znanym ze wspomnień Matki Makryny. Pm 
mszy św. wybierzmował córeczkę margrabiostwa 
Vitelleschi.

Ledwo powrócił do domu, musiał przyjmo­
wać lir. Scott i, który w imieniu katolików me-i 
dyolańskich wręczył mu adres wspaniały. Jest 
to młodszy brat księcia Scott i, który jeden 
z magnatów medyolańskich miał odwagę podczas 
zjazdu medyolańskiego nie być w teatrze i zam­
knąć swoją lożę. Wiktor Emanuel, jak niegdyś 
Kwiryna!, tak i lożę prywatną kazał otworzyć 
wytrychem, i oświecić na cześć swego dostoj­
nego gościa.

I tak pono lichym szkicem naprawiłem da­
wne niedbalstwo. Nie mógłem jednak wspomnieć 
o setkach wizyt prywatnych, biletów, listów, 
adresów napływających każdą pocztą z wszy­
stkich stron włoskiego półwyspu. Przechodzi to 
słabe siły moje a rozmiary waszego dziennika. 
To jedno powiem, że sympatye włoskie i wyni­
kające ztąd wzajemne stosunki dwóch narodów 
nie mogą pozostać bez wielkich dla nas korzy­
ści. Polska oświata wystawioną była koleją 
wieków na odmienne wpływy zagraniczne. Trzy 
z nich przed innemi wydały skutki długo trwałe 
i ważne: włoski, francuzki i niemiecki. Otóż nie 
ulega wątpliwości, że niemiecki był najzgubniej-

Tu zgadzamy się zupełnie z szan. autorką. 
Dziełka podręczne do historyi biblijnej bardzo 
wiele miewały niedostatków, a pożytek z naucza­
nia nie był z powodu książki lub jej układu, 
ale głównie dla tego, że wykładający‘żywem sło­
wem pizedmiot podnieśli, urozmaicili/ Opowia­
danie w tej książce jest stylem serdecznej ma­
cierzyńskiej mowy, „jakiej matka używa do dzie­
cięcia swego, kiedy jeszcze z mlekiem piersi 
swoich miłość bożą w sercu jego szczepi.“

W wielu domach naszych już zniknęły Ży­
woty Świętych Skargi, złe księgi, pisma 
i podejrzanej tendencyi ilustracje wielmoźnią się 
po salonach chrześciańskich. Błąd i niewiara 
jak śnieżyca zasypują kraj, studzą miłość świę­
tości, niszczą cześć dla Kościoła. Otóż bardzo 
słusznie sądzi autorka, iż w obec takiej nawał- 
ności „nie można w dość powabną szatę cho­
ciażby ziemską stroić, aby zwrócić na nie uwagę 
i zastąpić mem po rodzinach jałowe czytanie 
romansów lub innych książek grzesznych.“

Nasienie słowa bożego zaszczepiła 1 w a n o- 
wska na rodzajną ziemię polską i nie wątpi­
my, ze książka ta stanie się ulubioną w rodzi­
nach szczerze po katolicku myślących, zwłaszcza, 
że postacie, obrazy, zwyczaje tak dobrane z wzo­
rów rodzinnych i obyczajów niezmrożonych 
obczyzną.

Książka ta jako czytanie domowe dla mło­
dych w pensyońatach, jako podręcznik dla na­
uczycieli i nauczycielek, jako towarzysz dla do­
rosłych jest nieocenioną i pełną nauki. Poleca­
my ją tedy z całego serca, a gdzie ona zagości 
nietylko na stole ale i w duszy, tam będzie we­
sołe Alleluja.

Dr. A r c.



szy. Zarówno jednostki jak całe prowincje, 
które przez czas dłuższy pod nim zostawały, naj­
mniej zachowały i polskiej mowy i polskiego 
sposobu myślenia.

Wpływ francuzki był może najświetniejszy 
a w porównaniu z niemieckim nawet, dobroczynny. 
Zawdzięczamy mu naszą literaturę Stanisławow­
ską, nasze księstwo Warszawskie, nasz ruch lite­
racki w Kongresówce a późniejszy na emigracyi. 
Są to płody świetne, drogie naszej pamięci, ale 
niestety niepłodne. Głębszy myśliciel dzisiaj nie 
zadowolili się ani Krasickim, ani Trębeckim lub 
Naruszewiczem, bo pisarze ci mimo nadzwyczaj­
nych zalet stylistycznych nie mają w sobie pol­
skiego ciepła, które tętui na każdój stronnicy 
Zygmuntowskich autorów. A ci wykształcili się 
pod włoskiem niebem, nawloskićj literaturze, na 
tradycjach włoskich. Temat zbyt obszerny aby 
go, nie mówię wyczerpnąć, lecz nawet poruszyć 
można w zwykłej korespondencja. Chodzi mi 
tylko o podniesienie faktu, że z ożywienia wzaje­
mnych stósunków Polski z Włochami w osta­
tnich dziesięciu latach, które przez pobyt Pry­
masa w Rzymie prawdopodobnie jeszcze bardziej 
się wzmoże, wynikną dla polskiego spółeczeństwa 
skutki bardzo zbawienne.

USTa cześć
Jego Eminencji Jaśnie Oświeconego 

Księcia Prymasa Polski.

W daleką północ, do Polan krainy,
Gdzie bystrej Wisły ciągną się doliny,
Zmierzał Apostoł trudem pochylony,
Znamieniem krzyża w Rzymie uzbrojony. 
Przechodził grody, przechodził i si«ła,
Ucząc maluczkie i wielkie zarazem;
Wszystko się przed nim korzyło dokoła,
Bo świętych mężów był żywym obrazem. 
Najprzód umacnia chwiejących się w wierze, 
Zasiadłszy Polski Biskupią Stolicę,
Potem do pogan wyciągnął prawicę,
1 życie za nicli dał Panu w ofierze.
A dziś Polacy czczą go za Patrona,
Bo w niebie można Wojciecha obrona.
Po ośmiu wiekach powstał Wojciech nowy;
A za swą dziatwę ponosząc okowy,
Do Mainertynu za Piotrem wstępuje,
I swym przykładem świat cały buduje.
Jak Atanazy gwałtem oddzielony 
Od swych owieczek, które wierzyć uczył,
Tak Prymas Polski z kraju wywieziony,
Znosząc wygnanie świat cierpieć nauczył.
Aż znalazł gościnę u więźnia drugiego,
Co głosi prawdę nieomylnej wiary,
Co uczy cierpieć z miłością bez miary,
Co ustanowion z ramienia Boskiego.
A tak Watykan połączył z Ostrowem 
Węzłem wspólności w cierpieniu krzyżowćin; 
Połączył Polskę z Stolicą Piotrową 
Choć węzłem dawnym lecz ze siłą nową.
Od tój Stolicy został też wybrany,
Za swe cierpienia szkarłatem odziany 
I świetnie błyszczy Gnieźnieńska Stolica,
Ta Matka Polski, ta Oblubienica;
Przed ośmiu wieki krwi purpura zlaną,
Dziś w Kardynalską purpurę ubrana.
Książę Prymasie!... Ty Stanisławowy ' 
Podniosłeś sztandar święty, narodowy,
„Walczyć za wiarę“ na nim wypisałeś,
I uczysz cierpieć, jako sam cierpiałeś;
I cierpisz jeszcze w walce podniesionej 
Za prawa święte dane przez Chrystusa,
Niosąc z boleści w Ostrowie zniesionej 
Ofiarę, drogą dla Serca Jezusa.
I walczysz z chwałą przeciwko przemocy,
Co biedną Polskę w części rozszarpała,
I co skarb mowy, przy Boskiej pomocy 
Chowan przez ojców, ich dzieciom zabrała.
Więc Ciebie ojcem Polska dziś uznała.
Wyznawcę wiary w Tobie ukochała.
My przytuleni przez Piusa Wielkiego,
W świętej opiece u Jana Kantego;
Księciu składamy hołd czci i miłości,
Hołd winny cnocie, męstwu i stałości,
Polski Prymasowi święcie przyrzekamy,
Ze w wierze, miłości z nadzieją złączonej,
Prawa cezarów nigdy nie uznamy 
Nad prawa Boże. Prawdy objawionej 
Bronić przy Tobie zawsześmy gotowi 
Przeciw wszelkiemu Kościoła wrogowi.
I broniąc śmiało wszystkiemi siłami,
Życie za wiarę z radością oddamy.
Dziś nam błogosław, w pokorze błagamy, 
Wyznawco wiary!... i módl się za nami.

A son Eminence 
le Cardinal Ledócliowski.

Il est un petit mot que nous disons à Dieu 
Eminence, et cela, chaque jour, en tout lieu!
Or, ce mot quelquefois, nous le disons aux hommes, 
Qui furent désignés sur la terre, ou nous sommes 
Pour mener par la main leurs frères vers le ciel! 
Nous voulons en ce joui- a jamais solennel 
Le prononcer pour Vous, l’ecriro dans nos aines,
Le graver sur nos murs ot sur nos oriflames 
Merci! tel est ce mot, petit mais plein d’amour 
Qui devra consacrer dans notre humble séjour 
Le bonheur de revoir votre front vénérable 
Merci! pour cette grâce et ce sourire aimable 
Qui marquent vos bontés, distinguent vos bienfaits! 
Merci! surtout, héros chrétien et polonais!
Merci! pour cette foi dont me donnez l’exemple 
Que la terre proclame et que le ciel contemple!
Nous savons vos douleurs — nous voyons vos combats ! 
Et nous prions le Dieu qui vous donne ici bas 
Courage et grandeur d’ame, ardeur sainte et constance 
De vous donner un jour — la grande récompense. 
Qu’il donne à ses élus. .. et de vous dire aussi 
Tu fus martyr pour moi — Je suis content. Merci!

NIEMCY.
* Berlin, 19 kwietnia. Wspominaliśmy 

już o broszurze niedouczonego studenta angiel­
skiego, Charles Salmonds’a, który natchniony 
walką kulturną, toczącą się obecnie w Niemczech, 
napisał broszurę p. t. „Książę Bismarck i ultra- 
montanie.“ Sukurs to dla niemieckich cywiliza- 
torów pożądany, jeden z tutejszych nakladzców 
księgarskich wyszukał tłómacza i oto w szacie

niemieckiej ukazała się owa broszura angielska. 
Z piśmidła tego to chyba podnieść warto, że ów 
młody’ cywilizator angielski zowie księcia Bi­
smarcka Kromwellem tegoczesnyin. Wątpimy, 
czy kanclerzowi państwa niemieckiego przypadnie 
do gustu owe porównanie z królobójcą Ka­
rola I.

Z dniem 4 b. m. objął zarząd dyepezyi mo- 
nasterskiéj jako komisarz królewski p. Gedike; 
odmowna odpowiedź kapituły katedralnej na pi­
smo prezesa naczelnego p. v. Kühlwetter, żąda­
jącego oboru nowego Biskupa, doszła, jak donosi 
Westf. Merk., dopiero w dniu 8 bui. Wspo- 
mnioue pismo podaje o działalności komisarza 
królewskiego następujące szczegóły: W sobotę 
palmową przybył do domu biskupiego, któren 
zamieszkiwał kapelan biskupi Schürmanu, pan 
radzca Gedike i zażądał, by się wyniósł z pałacu. 
Ks. Schürmann odrzekł, że mieszka tu wraz 
z służbą za zezwoleniem swego Biskupa i ustąpi 
zeń, jedynie ulegając przemocy i założy protest. 
Na to opuścił król, komisarz pałac, zjawił się 
znów po południu, żądając od ks. Schürmanna, 
by zechciał go oprowadzić po pokojach. Kapelan 
odmówił temu żądaniu, podając za przycynę, że 
do tego rodzaju czynności przyłożyć nie może 
ręki. I’oczém p. Gedike sam przeglądał pokoje. 
Tego samego dnia jeszcze, a więc w wilią świąt 
wielkanocnych, przybito u drzwi mieszkania ka­
pelana pismo urzędowe, wzywające go wraz 
z mieszkańcami do opuszczenia pałacu aż do dnia 
19 lun., co też nastąpiło.

W ciągu zeszłego wielkiego tygodnia zam­
knięto dwa konwikty chłopców, jeden w Mogun- 

•cyi, drugi w Dieburgu. Rodzice, mający dzieci 
w' tych zakładach, wystosowali prośby do W. 
księcia hesskiego, by termin zamknięcia przedłu­
żono przynajmniej do końca roku szkolnego, do 
jesieni. Jak Mainzer Jo urn. douosi, odmo­
wna nadeszła odpowiedź. ,

W dniu 18 b. m. opuściły miasto Essen 
ostatnie Siostry zamkniętych tu kongregacji B. 
M. V., żegnane łzami licznie zebranej ludności 
katolickiej.

Z Wiesbadenu telegrafują pod dniem dzi- 
dzisiejszym, że cesarz przybył taindotąd o godzi­
nie 4 minut 45 i przyjmowany był na dworcu 
przez członków landgrafsko-heskiój rodziny i przez 
władze.

Kilka pism podało przed kilkoma dniami 
wiadomość o napadzie wilków niedaleko Moskwy 
i o pożarciu przez nich kilku podróżnych nie­
mieckich. Według iuformacyi, zaciągniętych przez 
ministerstwo spraw zewnętrznych pokazuje się, 
że pogłoska była zupełnie zmyśloną.

Prawo, dotyczące zmiany artykułu 15 ustawy 
monetarnéj z dnia 6 stycznia r. b., upoważnia 
radę związkową do rozporządzenia, iż jeduotala- 
rówki z mennicy niemieckiej, jako té?, aż do 
końca r. 1867 w Austryi bite talary związkowe, 
tylko aż do chwili wycofania ich z obiegu 
w miejsce monety śrehrnój cesarstwa przyjmo­
wane być mogą. W dniu, w którym to rozpo­
rządzeniu wejdzie w życie, zaprowadzony zostanie 
w całej rozciągłości system waluty złotej. 
Z okazji obrad nad dalszém przeprowadzeniem 
ustawy monetarnéj, w radzie związkowej stawiono 
pytanie, czy rada może skorzystać z pełnomocni­
ctwa, nadanego jéj prawem z dnia 6 stycznia rh. 
Odpowiedź wypadła przecząco.

Jak donoszą z Wiednia, wytoczono tamże 
proces Ferdynandowi Springmühl za broszurę 
p. t. Die Recłam-poli tik des preussi- 
sehen Staates u n t e r d e r F i r m a Deu­
tsches Reich. Książę Bismark dopatrzył się 
obrazy swej osoby i cesarza niemieckiego i upo­
ważnił hrabiego Lamezana, od siebie i w imieniu 
cesarza, by zażądał od ministerstwa spraw we­
wnętrznych ukarania Springmühla, czemu obecuie 
zadość uczyniono.

FRANCYA.
* Paryż, 18 kwietnia. Oto nazwiska kon­

serwatystów, którzy przy weryfikacji wyborów 
padli ofiarą ostracyzmu Izby deputowanych: lir. 
Mun, pp. Trou, Aiguesvives, de la Chevreliére, 
Haentjens, Gavini, de la Rochejaqelin, de Fí ltre, 
de Cardenau, de Miramon, Fargues, Peyrusse, 
Cuneo d ’ Ornano, de Boigne, Ghesnelong, Fairé, 
Rouher (w Ajaccio) i Veillet, de Lucinge, du 
Demaine i Bartoli. Nadmienić trzeba, że nie 
unieważniono dotąd ani jednego wyboru repu­
blikańskiego.

Paryski korespondent Köln. Z tg dowiaduje 
się „z dobrego źródła“, że jeszcze w tym roku 
wszystkie budowle fortyfikacyjne będą gotowe 
i organizacya armii skończoną.

Zwiększona agitacya antiklerykalna wywo­
łała większy ruch między stronnictwem katoli- 
ckiém. Zamierzone są znowu wielkie pielgrzym­
ki do miejsc cudownych. Pielgrzymka do Rzy­
mu odbędzie się przy końcu bieżącego miesiąca. 
Według Semaine réligieuse i Universa 
wynik dotychczasowych składek na założenie uni­
wersytetu katolickiego w Lille jest nader świe­
tny, suma subskrybowana wynosi bowiem 3,175,675 
franków. Liczba subskrybentów wynosi dotych­
czas 3043, na pojedyńcze pozycje składają się 
jednak całe towarzystwa liczące czasem po kil­
kaset a nawet po 1000 ludzi. Semaine réli­
gieuse podnosi z zadowoleniem, że między sub­
skrybentami znajduje się dużo wojskowych 
i sędziów.

Na ostatniém przed świętami posiedzeniu 
francuskiej Izby deputowanych podczas dyskusyi 
nad wnioskiem o amnestyi przyszło do starcia 
między ministrem spraw wewnętrznych, Ricardem,

a Raoulem Duvil, bonapartystą. Raoul Duval 
w odpowiedzi na zaczepki republikanów odparł, 
że bonaparty ści nitk.myślą wcale podkopywać rzą­
dów republikańskich i elicą zostawić krajowi 
czas na wy robienie sijfie zdania o tych rządach. 
Na to odpowiedział \Rieard wśród głośnych 
oklasków lewicy, że stiąiinictwo, które prawa 
swoje już zaprzepaściło jparti déc bu), nie 
potrzebuje już abdykować\ Raoul Duval na­
zwał to wyrażenie ministra bjenuwistném, i do­
dał, że prawie zdawaćby się \ogło, że się ma 
do czynienia z. nowym „rządem walki.“ Wtedy 
minister dobył ostrzejszej broui i ku niepohamo­
wanej uciesze republikanów taką dał odprawę 
bonapartystom: „Nie użyłem słów nienawistnych, 
przypomniałem jeno, że stronnictwo, bonaparty- 
stowskie. już przez uchwałę Zgromadzenia w Bor­
deaux, a ostatecznie przez zaprowadzeni« konsty­
tucji republikańskiej straciło swe uprawnienie. 
Mniemałem przeto, że nie wypadało panu Raou- 
lowi Duvalowi oświadczać ostentacyjnie, że na­
wet zwolennikom koustytucyi nie odmawia prawa 
do i tulenia. Nienawiść i zaciekłość dalekiemi 
są od .nas, ale od przeciwników konstytucji 
wymagamy nie abdykacyi, lecz ukorzenia się 
przed nią.“1

Wczorajsze wybory do izby deputowanych 
najdowodniéj znów okazały, że wielkie miasta 
Francji są siedzibą radykalizmu. Jeżeli w in­
nych miejscach, jak np. w paryskim 17. okręgu 
wyborczym okaże się potrzeba ponownych, ściślej­
szych wyborów, to przyczyny nie należy szukać 
w różnicy zasad wyborców, ale jedynie w osobi­
stościach kandydatów. W Paryżu w 17 okręgu 
wyborczym obrano radykała Pascala Duprat5231 
głosami, zapisanych tu było 20,543, głosowało 
14,511; radykał Chabert otrzymał głosów 3961, 
radykał de Heredia 2209, bonapartysta Deprés 
2044, legitymista Carbonnel 913 głosów; nastąpi 
tu zatém ściślejszy wybór. W Bordeaux w 1 
okręgu wyborczym było zapisanych 23,993; glo­
sujących 11,389; radykał Reynal otrzymał tu 
5831 głosów, radykał Siiniat 5277, i tu odbędzie 
się ściślejszy wybór. W Chers w 2 wyborczym 
okręgu St. Amand otrzymał radykał Rollet 5149 
głosów, umiarkowany republikanin Dindeau 1974 
i tu żaden z kandydatów nie otrzymał absolutnéj 
większości. W Lille w 2 okręgu wybrano rady­
kała Maznre’a 6710, dalej republikanina Dutil­
leul 2216, i legitymistę Brau 2240 głosami. 
W Marsylii obrano radykała Bouquet 4244 gło­
sami, republikanina Garnier-Pages 1938, radykała 
Delpech 1732 glosami.

Komisya budżetowa koutynująca prace swoje 
w czasie wakacji odbyła dziś posiedzenie, na któ- 
róm rozbierano kilka pozycji sum likwidacyjnych; 
przewodniczący w tejże komisji p. Gambetta za­
lecił członkom tajemnicę. — Komisya śledcza, 
zajmu,ąca się zbadaniem wyboru p. hr. de Mun, 
wyjedzie jutro do Morbihan, aby odbyć śledztwo 
na miejscu. — Kilka rad jeneralnych rozpoczęło 
już wczoraj sesye. — Ksiądz biskup z Agen, zo­
stał przez Ojca św. wyniesiony do godności hra­
biego rzymskiego. — Książę Hieronim Napoleon 
występuje i przy ściślejszych wyborach w Ajaccio 
jako kandydat bonapartystowski. — Kilku pre­
fektów, przesiedlonych do innych departamentów 
podało się do dymisyi. — Dziś otwarto kongres 
katolickich komisji pod przewodnictwem p. Che- 
snelong; obecnym był także J. E. Kardynał Ar­
cybiskup paryski, Guibert. — Około 180 merów 
i ławników podało się do dymisyi. — Jak dono­
szą niektóre dzienniki, Don Carlos opuścił w tych 
dniach wraz z ojcem swoim i jenerałem Valesco 
Londyn i udał się podobno do Norwegii.

TELEGRAMY.
Carogród, 18 kwietnia. Abraham baszę, 

ajenta Kliedywy i Halet baszę mianowano człon­
kami rady ministrów bez portofelu.

Londyn, 18 kwietnia. Według nadeszłych 
tu wiadomości, parowiec „Humbold“, wiozący 350 
wychodźców z Hamburga do Brazylii, osiadł na 
mieliźnie pod Winterton Beach (Anglia). Nie­
miecki konsul udał się z pomocą. Przy większym 
przypływie wody zdołał się okręt wznieść i po­
płynął przy pomocy w kierunku do Yarmouth. 
Szkoda zdaje się być małoznaczną. Kapitan 
okrętu sądził, że znajduje się w bliskości wy­
brzeża franenzkiego, winę nieszczęścia tego przy­
pisuje nieregularności kompasu.

Petersburg, 19 kwietnia. Stósownie do 
uchwały ministeryalnój, zawieszono w wydawni­
ctwie dziennik Graźdżanin z powodu arty­
kułu, zawierającego silne zaczepki, skierowane 
przeciw rządowi austryackiemu. — Kry ruszyły 
się wczoraj nn Newie. — Dziś w cieniu 14 sto­
pni ciepła według Reaumur’a. — Hrabia Suwa- 
łow wraca w końcu b. m. na swą posadę do 
Londynu.

Mowa
z Ks. Z. Goliana,

miana w kościele N. P. Maryi dnia/21 marca, 
na pogrzebie /

śp. .Aleksandra Kurtza.
Arnice ascende auperius. 
Przyjacielu posiądź się wyżej.

Ew. ś. Łuk. XIV. 10.
Starożytni swoje męzkie, poważne i głębokie 

prace umysłowe mienili być ucztą. Zaiste, godne mę- 
zkich serc używanie, godna umysłów wyższych uciecha.

Któż z was nie słyszał o biesiadach filozoficznych ? 
Nic dziwnego, że do nich zasiada i chrześciański my­
śliciel. Ale Pan Jezus znaczenie duchownej uczty 
podniósł niezmiernie wyżój, gdy ucztą nazwał sprawę 
swojego Królestwa i sprawę każdej z tych cnót, nad 
któremi się dla chwały boskiej i dla zbawienia duszy 
zabawiamy. Zrozumiał to dobrze nasz jeden poeta, 
gdy chcąc wyrazić najwyższe rozumu zadanie i ucie­
chę, rzekł: „Najwyższy rozum cuota;“ pie w tém 
zaiste znaczenie, aby rozum i cnota miało być to samo, 
ale, że ten rozum jest najwyższy, który człowieka pro­
wadzi do używania i uciechy cnoty.

Do takiej uczty każę Pan wołać zaproszonych —■ 
wszakże, gdy zaproszeni przyjść zaniechali, posłał po 
tych, którzy nie dostali z góry zaproszenia, ale któ­
rych proste serca widział zdolnemi smakować w świę­
tych uciechach. I jakkolwiek znalazł ich nędznymi, 
niemniej dla tego do stołu swego posadził ich jako 
przyjaciół. Nawet tajemnicę najwyższej swojej dla 
ludzi miłości chciał mieć ucztą i stół swój zasta­
wiony bogato, uraczył sobą, najświętszym dła ludzi 
pokarmem, aby im dał smak najwyższej Boga miło­
ści i najdzielniejszej miłości dla bliźnich. Aby do tej 
uczty zasiąść, dosyć jest mieć dobre sumienie, proste 
serce, czysty zamiar używania z tym, który zaprosił 
i raczy.

Bywa, że z tój uczty idzie się się w ciemności 
zewnętrzne, gdzie jest płacz i zgrzytanie zębów, kiedy 
się nie ma owej sukienki prostoty; bywa, że choć się 
ma szatę dobréj woli, z wyższego miejsca schodzi się 
nie bez zawstydzenia na niższe, kiedy przez zarozu­
miałość bez zapytania tego, który raczy, usiadło się 
wyżej, niż pokora doradzała; lecz bywa też, że gospo­
darz, powiódłszy miłościwóm wejrzeniem po gronie 
siędzących, na niektórych skinie i wskazując wyższe 
miejsce, rzecze łaskawie: „Przyjacielu usiądź wyżej“
— tedy jest im chwała przed społem sie­
dzącymi — to zaś bywa wtenczas, kiedy wezwani do 
stołu, powodowani pokorą prostoty, sami sobie pośle­
dniejsze miejsca obrali.

Takiego zaszczytu doznał między innymi ów rot­
mistrz Rzymianin Korneliusz, który jeszcze jako poga­
nin zasmakował w uczcie cnoty i jest z tego niepo- 
mału chwalony w Piśmie świętem 3), a ku zaprosze­
niu którego na ucztę cnoty podnioślejszój, bo ze zba­
wieniem związek mającej, użył Bóg nie tylko posel­
stwa anielskiego, ale tóż i poselstwa księcia Apostołów 
nadzwyczajném widzeniem do wędrowania w tym celu 
z Joppy do Cezarei przynaglonego. Takiego zaszczytu 
doznał inny Rzymianin, prokonsul na wyspie Cyprze, 
który także jako poganin wychwalany jest w Piśmie 
św. ze swój m ą d r o ś c i 2), a którego do uczty 
Pańskiój na znakomite miejsce powołał Apostół na­
rodów. Pominąwszy innych, powiem śmiało, że takie­
go tóż zaszczytu doznał i ten śp. Aleksander Kurtz, 
zasny nasz rodak i obywatel, który nie będąc jeszcze 
katolikiem, gdyż go ojciec protestant w protestantyzmie 
wychował, od początku do końca dawał dowody upo­
dobania w uczcie cnoty, a idąc z rozrządzenia Pań­
skiego na coraz wyższe przy tym stole miejsce, został 
nareszcie zawołany i posadzony na wysokióm miejscu 
cnoty do nieba wiodącej.

Niechże nam się godzi mówić o tóm z łaski 
Bożej jego wstępowaniu z miejsca pośledniego, któ­
re sobie w pokorze serca swego obierał, jako był 
rozumiał — na to chwalebne miejsce syna kato­
lickiego Kościoła, które w końcu posiadł. Niechaj 
ma chwałę przed społem siedzącymi jako prawy przy­
jaciel Pański, jak miał chwałę ów Korneliusz albo 
Sergiusz.

A ponieważ szczególniejszy smak pokazał w uczto­
waniu, w cnocie patryotyzmu, pozwólcie, abym uwagę 
waszą zwrócił szczególniój ku tój cnocie. Prawda, że 
o patryotyzmie więcej dziś, niż kiedykolwiek, słyszycie 
mówiących, śpiewających, uczących i deklamujących, 
i że to, mimo całego waszego w tój rzeczy zamiłowa­
nia robi wam już pewne, znużenie i przesyt — przy­
znacie jednak, że bądź co bądź w kwestyi patryotyzmu, 
jako cnoty, zbytkiem prawdziwej znajomości nie grze­
szymy; że to jest jedna z tych cnót, które jeźli nie 
bywają prawdy światłością rozjaśnione i siłą odpo­
wiedniego prawa pokierowane, łatwo rzeczywistą swoją 
wartość tracą i przejść mogą w czczy sentyment, albo 
w zimny frazes, lub nieporządną, raczej burzącą, niż 
budującą namiętność.

Zycie śp. Aleksandra Kurtza pod światłem rełigii 
przejrzane dostarczy nam do tego i materyału i formy
— przedstawi nie tylko naukę o patryotyzmu cnocie, 
ale tóż o tój cnoty postępie. Przedmiot ważny nie­
mniej dla pizyszłych obywateli niebios, jak i dla oby­
wateli tój naszój doczesnej Ojczyzny. Prośmyż Pana 
Jezusa, aby nam naukę o tój cnocie pobłogosławił, 
iżbyśmy ją zrorumieli wedle jego boskiego serca — 
prośmy, pozdrawiając Najświętszą Jego Matkę Królowę 
niebios i naszą Polską królowę.

Ave Maria!
7l. Patryotyzm na swym najpośledniejszóm miej­

scu przedstawia nam się jako uczucie. Uczucie to 
właściwe wyłącznie człowiekowi nie tak, jak inne uczu­
cia, które mamy wspólne z nierozumnemi zwierzętami. 
Jest ono nie tyle jakimś tkwiącym w naturze naszej 
zarodkiem, czy nasieniem, ile raczej pewuą duchowną 
zdolnością. Nie wie się o niem bez słowa. Podobnie 
jak wiara jest ze słuchania a słuchanie z przepowia­
dania, tak uczucie patryotyzmu bywa nam dane i bywa 
w nas mocą onej zdolnośi przyjęte przez pośrednic­
two słowa. Trzeba słyszeć o ojczyźnie, aby serce za- 
tętniło odpowiedniem dla niej uczuciem. Na tym stop­
niu jest ono dopiero samej rzeczy materyałem. Jest 
więc chwałą Stworzyciela, który je dał, ale jako mate- 
ryał nic jeszcze nie stanowi o osobistej wartości czło­
wieka. Z uczucia nie ma się co chwalić, daleko mu

*) Akta ap. R. X. w. 2.
2) Akta ap. E. XIII w. 7 i 12.
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do /iętości, tak daleko, jak daleko do czynu rzeczy­
wistej cnoty. Chwalenie i wynoszenie tego uczucia 
łatwe do zrozumienia w młodzieńczych ustach, w ustach 
ir^źa i starego razi przesada.. Któżby się śmiał prze-

Lyhwalać ze swego uczucia dla matki, choć przecie jest 
jfe'd Boga. Kocha się, bo się kocha. Co wielkiego, że 
" *kochamy to czego nie możemy nie kochać. Kochali­

śmy podobno nieraz nietylko bez zasługi wyboru i czy­
nu — ale jakby na przekór własnej woli. Nie mie­
rzymy też patryotyzmu gorącym sentymentem. Któż 
za taką gorącość może być odpowiedzialnym. Nieraz 
jakieś chłodue z natury serce w danej chwili poka­
zało się zdolnem niemal cudów patryotyzmu, gdy 
tymczasem niejednym gorącościom zawdzięczamy niszczą­
ce pożary i przerażające zgliszcza. Uczuciu trzeba 
przedewszystkiem pilnie i sumiennie przygotowywać 
grunt do należytego rozwijania się, pole do życia. To
jest najprzód powołaniem matki

Dziecko dowiaduje się najprzód o ojczyźnie, jak
się dowiaduje o ojcu z ust matki. Tylko sama ma­
tka, która dziecko pod sercem nosiła i przy sercu 
piastuje, ma bezpośrednie świadectwo w sercu swo­
jego dziecięcia. Ale jak matka ukazuje swemu dzie­
cku w pośród różnych osób które się przed oczyma 
jego przesuwają jednego człowieka i mówi o nim: to 
jest twój ojciec, — tak podobnie najprzód matka ro­
zumiejącemu już dziecku powiada, że w pośród li­
cznych ludzkich ojczyzn jest jedna, która sama je­
dna jest jego ojczyzną. Potem je uczy o tej ojczy­
źnie myśleć i razem uczy jak ją trzeba miłować. 
Ona mu opowie, że ta ojczyzna jest to dzieło Boże 
i że dla tego trzeba ją miłować; ona mu powie, że 
sprawa ojczyzny ma istotny, wielki związek i z bo­
ską chwałą i ze zbawieniem duszy i że dla tego trze­
ba ją jeszcze więcej miłować i że prawdziwie nie 
można jej nigdy za dużo miłować. A tę miłość jakie 
najprzód pokazywać ? oto modląc się za nią serde­
cznie, gorąco, bo ona bez Boga sobie nie poradzi. Po­
wie mu potem, że tej ojczyźnie należy się nietylko 
modlitwa, ale i praca; więc, że dziecko powinno się 
uczyć, bo to najpierwsza praca; że się trzeba, pilnie 
uczyć, aby się dobrze, gruntownie nauczyć, bo ta 
ojczyzna nieraz ucierpiała przez ciemnych swych mi­
łośników ; że się trzeba uczyć nietylko dla esaminu, 
ale żeby prawdziwie umieć, bo trzeba będzie potem 
prawdziwego umienia, aby ojczyźnie pozorną nauką 
niezaszkodzić, boć ją podobno więcej głupich, niż 
złych synów poraniło. Kiedy zaś dziecko będzie się 
chciało przypatrzyć ojczyźnie, matka mu ją pokaże 
najprzód we własnym dziecięcia ojcu. Matka mu po­
wie : jak mojemu sercu dogadzasz kiedy dogadzasz 
ojcu, tak i ojczyźnie dogodzisz i będziesz się jej po- 

jlobał, gdy się będziesz podobał ojcu. Ucz się, abyś 
ucieszył ojca a z pewnością ucieszysz ojczyznę. Po 
jcze nasz, w którem mu wytłomaezy, dla której to 

! jemi prosi, aby się stała na niej wola Boża podo­
bnie jak w niebie i gdzie to przedewszystkiem ma 
przyjść Królestwo Boże, o jaki to clileb po Chlebie 
słowa Bożego ma dbać najwięcej, to jest o chleb po­
myślności ojczyzny, kogo to i od jakiego pokuszenia 
ma najprzód po sobie samym wypraszać, od jakiego 
to złego chce aby ojczyzna była wybawiona? — po
tern wszystkiem, ona nie będzie dziecięcia swojego li­
czyła modlitwy do ojczyzny, czy do miłości ojczyzny 
choćby też i z czegoś lepszego wyjętej jak z My- 
szeidy, ale pragnąc w sercu dziecka miłość ojczyzny 
już i w zapału żary rozdmuchać a przytem nauczyć 
jak to kochać trzeba, otworzy piękne karty z dziejów 
ojczystych ukaże mu bohaterów miłości w żywo­
tach świętych jak np. owego młodzieniaszka Agatona 
który odważnie straszną śmiercią umierając za wiarę 
umiera i za Ojczyznę; albo owego Melitona najmłod­
szego ze czterdziestu, któremu, gdy kąty kości poła­
mały po całonocnem trzymaniu na mrozie za to, że

1 wiary Pana Jezusa nie cliciał odstąpić, i gdy żył je- 
szcze podczas gdy ciała towarzyszy pogruchotane 

. wieźli na stós zapalony, jego jeszcze żyjącego matka 
na ten stós niosła i całując to ukochane swe dziecie, 
w pocałunku ducha jego przyjęła nim ciało na stós 
rzuciła. Jaką mu historyą opowiadając doda, że trze­
ba być. na. wszystko gotowym, bo i dziś wierne swej 
polskiej ojczyźnie Businy i starzy i młodzi podobnie 
z miłości dla tej ojczyzny katowani pomarli, gdy za 

'wierność katolickiej wierze pomarli. Ona mu także 
(opowie jaką historyą z ksiąg Pisma św. naprzykład 
|o siedmiu Machabejczykach i o tem jak najmłod­
szego upominała matka ojczystą mową, aby był go­
dnym swych braci i aby poniósł męczeństwo jak oni 

jza religią, bo religia jest duszą ojczyzny. Ona mu po­
pie, że kto odstępuje dla strachu, albo dla nadziei 
[przepisów Boga i kościoła, ten się najhaniebniej spra- 
Iwuje względem swojej ojczyzny i najboleśniej ją ra­
mi ; i że to właśnie dla tego srogi nieprzyjaciel Pol­
eski chce od serca Pana Jezusa, bo od jego boskiego 
IKościoła oderwać Businów, Litwinów i Polaków, że się 
juwziął, aby koniecznie zabić Polskę, że przeto jak 
(dla miłości Boga i dla zbawienia własnej duszy, tak 
i dla miłości ojczyzny trzeba być katolikiem całem 

hercem. całą duszą.
i Matka tak spełniając swoje powołanie w rozwijaniu 
i ’ ćztałceniu tego uczucia w sercu dziecięcia dopiero 
?' ' dziwie pracuje nad ukształceniem „świętej miłości 
Łoctianej ojczyzny“. Jednocześnie przecie bardzo tego 
¿ilnować będzie, aby onego uczucia pokusa przechwa­
łek nie wykrzywiła. Wiedząc o tem dobrze, jak to 
bewnemi jaskrawemi deklamacjami okrywają się samo- 
jubstwa, lub przynajmniej jakieś niedość pewne inten- 
Icye, jakieś niedość jasne cnoty, zaszczepiać będzie w 
¡sercu dziecięcia pewien święty wstyd, który zabrania 
Erozgady wać się o tem, co się czuje w głębi serca; i 
Lędzie mu często powtarzać, że jeżeli bardzo jest 
Brzydko z dobrych czynów się przechwalać, to prawie

jest sromotnie przechwalać się z dobrych uczuć, że ci 
którzy najdzielniej ojczyznę kochali, rozbudzali chętnie 
miłość dla niej w sercach bratnich, ale o tajemnicach 
swojej miłości zawsze milczeli właśnie dla tego, że ją 
„świętą miłością kochali“.

Bez takiój macierzyńskiej pracy uczucie patryoty­
zmu raczej się fałszuje niż się rozwija, niż się do­
skonali i uświęca. Nie — to uczucie samo przez się 
nie jest święte — ani jest koniecznie święte. Dzieli 
ono przywary, słabości i niebezpieczeństwa innych 
naturalnych uczuć. Ale świętem być może, owszem 
świętem stać się powinno i tem prędzej takiem się 
stanie im mniej w świętość swoja, wierzy. Ono jak 
każde uczucie zależy od tego, w jakiem przebywa 
sercu, jakiem jest dozorowane sumieniem, jakiem 
jest rządzone prawem. Ono, niestety, może się 
wyrodzić w dzikie iustynkta, którym świat najcięższe 
swe ranę zawdzięcza, któremi giną narody, które z 
królestw niegdyś świetnych rugowały i wyrugowały 
krwawemi operacyami Królestwo Boże, któremi się 
zresztą zbyt często widomi i niewidomi nieprzyjaciele 
Boskiej Chrystusa religii -chętnie posługują w najza­
ciętszych przeciw tej religii walkach.

Matka ma wypielęgnować w duszy dziecięcia cały 
zastęp uczuć religijnych, aby ich strażą miłość oj­
czyzny otoczyć. Ona tej miłości ma usposobić serce 
proste, szczere, czyste i pobożne; wolę posłuszną, 
pracowitą i wytrwałą, bo w młodych duszach takie- 
mi niestrzeżonych cnotami, każde naturalne uczucie 
może się przeistoczyć w siłę burzącą a nie budują­
cą, albo co gorsza, w obłudę tem szkaradniejszą, im 
się piękniejszych rzeczy czepiającą, im w młodszych 
sercach wylęgłą. Faryzeusze nie grzeszyli brakiem 
uczucia; taka dusza Szawła wrzała uczuciami, między 
któremi uczucie miłości Izraela do najwyższego go- 
rącości dochodziło stopnia — oni grzeszyli tego 
uczucia sfałszowaniem —- a sfałszowali je apoteozą 
ojczyzny w sobie czyli raczej siebie samych w swej 
ojczyźnie.

Niewiem kto była matka śp. Aleksandra Kiirtza, 
wiem tylko, że była katoliczką — mogę jednak wno­
sić, że była katoliczką gorącą i rozumiejącą swe po­
wołanie względem syna — gdyż u niego uczucie 
patryotyczne od początku przedstawia się w tych 
dwóch najważniejszych swych przymiotach, prostoty 
i cichości — w danej zaś chwili okazało się czyście 
i nadobnie acz nie od razu święcie gorącem i dziel- 
nem. To nieczyja inna robota, tylko robota cnotliwej 
matki. Obyśmy wszyscy podobnym patryotyzmem dali 
takie świadectwo naszym matkom! — Matka ojczynna 
lepiej by się miała.

(Dalszy ciąg nastąpi).

* Protestanckie Towarzystwo biblijne obrało sobie
za cel swej szkodliwej propagandy także i Galicyą. Istnieje 
we Lwowie skład towarów1 tego Towarzystwa, starającego 
się protestanckie biblie za cenę nader nizką rozpowsze­
chniać. Towarzystwo biblijne rozpowszechnia także Nowy 
Testament przez ks. Jakóba Wnyka 8. J., za pozwoleniom 
zwierzchności (jakiej?) przedrukowany. „W Berlinie 1866, 
drukiem Trowicza i Syna.“ Jestto podstępne fałszerstwo 
luterskio, podszywające się pod imię ks. Wuyka, jak się 
każdy przekonać może, porównywając to wydanie z apro- 
bowanćin katolickićm. " (Wiad. kość.)

* Figiel niemiecki niezbyt odpowiedni „wysokiej 
kulturze“ i moralności, jaką zwykł szczycić się ten naród 
wykształcony przez nauczycieli elementarnych, wykonanj' 
został niedawno w stolicy Prus, kosztem robotników- pol­
skich szukających zarobku. Dwaj mularze berlińscy udali 
się zrana do rozpoczętego budynku przy ul. Belle-Alliance 
sądząc że po wypoczynku przymusowym, który trwał dość 
długo z przyczyny- niepogody, będą mogli wziąć się do 
pracy. Ale nadzieje ich zostały zawiedzione, gdyż deszcz 
obfity- ze śniegiem przeszkodził znowu robocie. Wracając 
do domu wstąpili obaj do szynkowni dla poprawienia hu­
moru, i tam przez okno spostrzegli gromadkę robotników 
polskich, idącą z łopatami i węzełkami na plecach przez 
ulicę.

..— „Patrz ńo Frytz,“ odezwał się jeden z mularzy 
do towarzysza, „niedość mamy ludzi bez zajęcia w Ber­
linie, nowi nam jeszcze przybywają. Słuchaj, dajmyż im 
sami robotę." Wyszedłszy na ulicę zwrócili się do przy­
byszów z zapytaniem: „Cóż to, dziateezki, szukacie
pracy?" „Tak, tak'' -- odpowiedziano jednogłośnie.

—- „A więc chodźcie z nami, damy wam jej tyle, 
ile zechcecie." Uradowani robotnicy udali się za mniema­
nymi przedsiębiorcami, którzy zaprowadziwszy icli na pusty 
plac przeznaczony na budowlę, polecili zacząć robotę w 
miejscu wskazanćm, sami zaś po wydaniu rozporządzeń, 
schronili się do szynku przed słotą. Oszukana gromadka 
przez kilka godzin kopała i nosiła ziemię w pocie czoła, 
współzawodniczącym w obfitości ze strumieniami deszczu. 
Nakonicc o godzinie 9, mularze tknięci być może uczuciem 
litości, przyszli oznajmić, że istotnie w tak brzydki czas 
dłużej pracować niepodobna, alo że nazajutrz w razie po­
gody, trzeba wcześnie wziąć się do roboty, za którą wie­
czorem udzielona będzie zapłata. Obie strony rozstały 
się przyjaźnie; a ponieważ nazajutrz rzeczywiście pogoda 
była trochę znośniejsza, robotnicy czyniąc zadość swemu 
zobowiązaniu pracowali, jak wyraził się pewien dziennik 
berliński, z bajeczną gorliwością (mit tabelhaftem Fleisse) 
przez cały dzień, ale wieczorem zamiast spodziewanego 
wynagrodzenia spotkały ich tylko pogróżki i obelgi ze 
strony właściciela placu, który dowiedziawszy się przy­
padkiem, że na jego gruncie gospodarzą, jacyś ludzie nie­
znani, wpadł z gniewem na nich — i wypędził jako in­
truzów.

* Kalendarz. Jutro w piątek, dnia 21 kwietnia 
Anzelm a, b. Wschód s ł o ńca o godzinie 4 mi­
nut 53. Zachód o godzinie 7 minut 6.

Długość dnia 14 godzin 13 minut.
Wypadki historyczne. 1450 Węgrzy obie­

rają królem Władysława Jagielończyka. — 1543 Zaślu­
bienie Elżbiety Austryaczki przez Zygmunta Augusta, — 
1793 Przywrócenie rndj- nieustającej. — 1831 Bitwy pod 
Kowganami i Kazimierzem.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., ceni 
wypowiedzenia 150,— marek, na styczeń —,— ni. 
na marzec —m., na kwiecień 150,— m., na wiosnę 
150,— m., kwiecień-maj 150,— m., maj-czerwiec 150,— 
na miesiąc czerw .-lipiec 152,— m., lip.-sierp. 153,—

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 15000 litrów, cena wypow. 43,30 marek, na 
miesiąc luty nr., na miesiąc marzec —,— na,
na kwiecień 43,30—43,40 m., na miesiąc maj 43,50 
m., na miesiąc kwiecień-maj 43,40 m. na czerwiec 
41.30 lipiec 45,— m. na sierpień 45,80 ni., wrzes 46,40.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,40 marek.

Kmjer miĘjscowy i prowincjOBahiy.
* Doniesienia urzędowe. Tymczasowi nauczyciele 

seminaryjscy Sonnenburg i Beyer w Kcyni, Zepke 
w Par a d y ż u, Bergmann w B a w i c z u, zostali defini­
tywnie zamianowani nauczycielami zwyczajnymi. — Star­
szy nauczyciel gimnazyalny dr. Brieger z Poznania 
został powołany do miejskiego gimnazj um w Hali n. S. — 
Nauczyciel pomocniczy Kucharski został mianowany 
zwyczajnym nauczycielem przy seminaryum nauczyciel- 
skiem, przeniesionem z Królewca do Osterody.

Ostatnie telegramy.
Rzym, 19 kwietnia. Jak donosi Ber­

sa gl i ere, zaszły w obsadzeniu posad prefektu- 
ralnych liczne zmiany; 28 prefektów dostało 
inne posady, ,11 zaś zostało świeżo mianowanych. 
Z dotychczasowych prefektów 7 pensyonowano, 
3 odwołano, 3 zawieszono, 1 stawiono do dys­
pozycji.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 19 kwietnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała,----- poślednia
50—53 ni., średnia 56—59 ni, piękna 62—65 ni., wy­
borowa 68—70 m., płacono.

Koniczyna biała: niezmienna,’ poślednia 65 — 71 
ni., średnia 75 -80 ni., piękna 86—91 ni., wj’borowa 
95- 100 ni. płacono.

Zyto: za 2000 funt, spok., wypowiedziano
----- cent, na upłynione wypowiedzenia — ni. pł. na kw.
i kwiecień-maj 146,—> marek płacono, -»,żądano, 
maj-czerwiec 146,— ni. płac, czer-lip. 148,— ni. płac, 
lip.-sierp —, — pic. wrześ.-paźdz. 151,— płc. —,— żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 187,— marek płc.,, —m. żądano 
naakwiecień-maj 187,— ni. płacono, —,— ni. płacono - 
maj-czerwiec 188,— m. żąd., —,— ni. pł., na czerw.-lip.

■—,— ni. żad., —,— płac. Wypowiedziano 1000 cent.
Jęczmień: za 1000 kilo - - ni. żądano.
Owies: za 1000 kilo 169,50—170, in. płc., w końcu 

ni., nakw.-niaj 170,-168,50 m. pł. maj-czer. 165,— 
m. żąd. wrz.-paźdz. —. - ni. żąd. — Wyp. ----- cent.

Bzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: stały, za 100 kil. z beczką — 

wyżej, wypowiedz. —— cent, w miejscu 62,50 marek 
żądano, marzec---,— marzec-kwiecień —na kwiecień 
i kwiecień-maj 62,— marek, żądano — płac, maj-czerwiec 
61,50 ni żąd.; — pł., wrzesień-październik 62,— m. żąd. 
—,— m. płc.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, — 
wypow. 25,000 litr., w miejscu 42,80 marek żądano 
4L80 mar. płacono, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., marzec —,— marek, płc., — żąd.; na kwiecień 
i na kwiecień-maj 43,50 ni. płac.; —,-— żąd. maj-czerwiec 
—,—43,70—80 mar. żądano, —,— płac.; czerwiec-lipiec 
45,— marek żądano — płacono, lipiec-sierpień 46,— 
żąd. sier.-wrz. 46,30—40 m. płc. wrz.-padź. 47.— m. pł.

Makuchy r z e p i o w e. za 50 kil. niezm., szlą- 
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie •—

Makuchy s i e ni. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,30—11,10 m., nieb. 

9,30-11,20 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 34—35—39 m.
Siano 3,60—4,10 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39--41,—,— marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 20 kwietnia: żyto 146,— 

marek, pszenica 187,— mar., jęczmień 172,— mar. owies 
170,—168,50 m., rzep 290,— m. olej rzepiowy 61,50 nr. 
okowita 43,50 m.---------

Notatka giełdowa, co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 42,80 żąd. 
i 41,80 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna" piękna stara 29,75—30,75 
m., nowa 26,75,-27,75 m., rżanna piękna 25,75—26,75 
m.. rżanna średnia 24,75—25,75 marek, rżanna na paszę 
6.75—10,75 mar., osncie pszenne 7,75—8,50, mar. za 100 
kilogramów.

Na pomnik ś. p. ks. B a ż y n s kiego otrzyma­
liśmy od I. M. 3 grzywny, S. K. 3 grzywny, któreśmj’ 
wręczyli ks. Chrusto wieżę w i.

* Wystiwa rysunków i modelów, wykonanych przez 
uczniów- szkoły przemysłowej tutejszego towarzystwa po­
litechnicznego, otwartą została, jakeśmy już donosili, 
w dniu 18bm. na sali rysunkowej tutejszej szkoły realnej. 
Wystawa dzieli się na trzy oddziały: pierwszy zawiera 
rysunki z wojnej ręki, drugi rysunki architektoniczne, 
trzeci modele. Bysunki z wolnej ręki i modele wykony­
wali uczniowie pod przewodnictwem p. Jar o czy ń s k i e- 
g o , naukę rysunków architektonicznych udzielał król, bu­
downiczy p. S i k st. Niektóre z prac tych świadczą o ta­
lencie i wielkiej wprawie uczniów. Między nadesłanemi 
pracami znajdują się niektóre wielkiej wartości artysty­
cznej; jak n. p. rysunki wykonane według wzorów z dzie­
dziny ornament) ki prof. J a kobstliala z Berlina, dalej 
akwarele według wzorów H i 1 d e b r a n d a, z których je­
dna część przedstawia widoki Poznania. Zwracają także 
na siebie uwagę pięknie wykonane głowy dziecięce i re­
lief przedstawiający chrzest Chrystusa Pana.

* Aresztowano w tych dniach na ulicy Półwiej- 
skiej dwóch rzemieślników, szewca i krawca, którzy prze­
chodzącą dziewczynę w sposób brutalny zaczepili i urzę­
dnikowi policyjnemu, chcącemu icli przywieść do po­
rządku, czynny opór stawili.

* Tego samego i'nia, w Wielki piątek, w którym 
paliła się. jakeśmy już donosili, wieś Kalsko, wybuchł 
także pożar we wsi Grońskn. 1 i pół mili odległej od 
Międzyrzeca; pożar tu nie był tak silny, spaliło się tylko 
jedno gospodarstwo.

* Wyższa szkoła dziewcząt w Krotoszynie liczy 
wedlug ogłoszonego programu 6 klas z 8 kursami rocz- 
nenii. Zakład ten zwiedza 128 uczennic, 102 miejscowych 
i 26 zamiejscowych. Co do wyznań było w roku ubiegłym 
między uczennicami 18 katoliczek. 65 ewangeliczek i 45 
żydówek. Język polski jest tu tylko przedmiotem fakul­
tatywnym, bierze w nim udział 28 uczennic. Beligia 
katolicką wykłada ks. Wojciecliowski.

* W Ostrowie, gdzie, jak wiadomo od dawna już 
istnieje gimnazyum, zamierza obecnie miasto i magistrat 
wzniosę obok tego jeszcze t. n szkołę średnią.

* Właściciele posiadłości ziemskich w toruńskim
powiecie zamyślają, jak donosi Gaz. Tor., założyć w Ko­
walewie fabrykę cukru. J

* Owi oficerzy rezerwy w Brusach Wschodnich, 
którzy nio chcnli zawrzeć slulm w kościele, dostali teraz 
na rozkaz króla ilymisyą.

_ * Z Bytomia donoszą Gaz. Tor., że w okolicy tći
uwijają się kolporterzy, roznosząc między innemi romans 
p. t. Córka wolnego mularza.“ Kolporterzy ci wciskają 
się także do doinow polskich i to mianowicie w czasie, 
kiedy mężowie są na robocie w kopalniach. W nieo- 
beciiosd ich nakłaniają oni żony do zakapowania romansu 
w 24 zeszytach po 5 sgr. wyjść mającego. Przyobiecują 
jako premią bezpłatną los na rzecz budowy tumu w Ko­
lonii, i to lep, na który się niewiasty łapać dają.

LOT L K VA.
* Przy dalszem ciągnieniu na dniu 18 kwietnia 

odbytem, 153 pruskiej loteryi klasowej pailły:
2 wygrane po 30,000 marek na nr. 31,216, 41,745.
4 wygrane na 15,000 marek na nr. 18,938, 47,458,

56,011, 84,593.
3 wygrane na 6,000 marek na nr. 399, 20,934,

93,543.
36 wygranych po 3,000, marek na nr. 826, 

4490, 6545, 10.516. 13,064,13,977, 14.589, 17,770, 18783,
19.133, 22,042, 28,568, 28,992, 31,057, 32,325, 36,079,
36.786, 38,921, 39,816, 40,252, 40,917, 43,702, 44 699,
49,336, 55,382, 60,282, 63,034, 63,700. 63,957, 64,616.
71,430, 72,631, 73,899, 78,811, 85,967, 91,142.

61 wygranych po 1,500 marek na nr. 2165, 3073, 
3242, 5616, 6775, 9204, 10,429, 13,863, 14,430, 16,593, 
16,933, 17.293, 18,839, 19,646, 19,714, 21.280, 24,184,
24,407. 25,985, 28.727, 29,024, 30,070. 30.595, 38.957
40,682. 40,788. 43,895, 46.528, .......
50.133, 50,824, 51,777, 51,823.
59,244, 60,176, 62,586, 63,010,
67,561, 67,607. 67,671. 69,071,
83,345, 83,671. 88,251, 88,424, 88,672. 91.176, 92,153,
93,436, 93,922.

71 wygranych po 600 mar. na nr. 1747, 2194, 2713 
5034, 5441, 5576, 7260, 8156, 9910, 9977,10,680, 15,153. 
15.401, 17,992, 19,037, 20,085, 20,213, 20,658, 20,938,
22,586, 23,280, 26,139, 26,348, 26,795, 26,923, 28,199,
29,576, 29,889, 30,814, 31,955. 32,136, 34,728, 35.003,
37,627, 39,908, 40,316, 40,480, 41,925,
46.762, 47,699, 50,192. 50,666, 50,765,
54.661. 54,928, 55,504, 58,542, 58,661,
61.889, 65,876, 68,063, 69,781, 74,670.
81,403, 82,4-32, 85,010. 85.175, 85,981,
91.787, 91,818, 92,929.

48,869, 49,556, 49,616, 
52,958, 53,177, 54,262, 
63,856, 66,002, 66,655. 
69,922, 74,480, 83,254,

43,334,
51,526,
61,600,
78,520,
89,717.

45,615,
54.266.
61.845,
80,872,
91,380,

GIEŁDA.
Poznań, 20 kwietnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie Sy^pct. listy zastawne —płacono, pozn.
Ipct. listy zast. —,-----94,40 płc., pozn. listy rentowe
96,60 płc, pozn. prowinc, akcyebankowe 97,30 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 100,90 płac., pozn. 5pct. obligacye me­
lioracji Obry —,- płc., pozn. 41/.2pct. oblig acye pow. 
97,75 płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie. II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligai? e miejskie —,— płc., pruskie 
3’/2pct. obligacye długu państwa 93,40 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —płc., pruska 4’/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 104.65 płc., pruska 3’/spct. pożyczka prem. 
130,50 płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc.. pol­
skie 4pct. listy zastawne --, płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67.85 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E.

płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej płc., akćye marchijsko-poznańskiej kolei
żelaznej 21,10 płc., banknoty zagraniczne —,— płc.. ro­
syjskie banknoty 264.40 płc., Óstdentsche Bank — ,— 
płc,., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu płacono,
Wechslerbank —płac., banknoty polskie - — płc.

Ceny targ, w Wrocławiu T O WA K
dnia 19 kwietnia. piękny średni | pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 30 20 20 16 80
Atyo..................... s: 16 20 15 10 14 10
Jęczmień .... z 16 80 15 — 13 40
Owies.................... z 19 — 17 70 16 20
Groch do gotowania 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. = — -- — — — —.
Bzepik zimowy . . s s 26 50 23 50 19 —
Bzepik latowy . . z 26 — 23 19 —
Bzep zimowy . . z 27 25 25 50 19 50
Bzep latowy z — .— — — _
Siemię lniane . . z 27 — 25 — 21 _
Len .... c 9 24 — 22 _ 18 _
Tatarka .... t: __ _ _
Kartofle .... Ä _
Wyka..................... w a _ _ _ __
Łubin żółty . i - ;_ _
Łubin niebieski. . S _
Koniczyna czerwona s __ _
Koniczyna biała . s S — - — — — —

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańsk lego.

Berlin, dnia 20 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała
Kw-Maj 
Maj-Czer. 
Wrz.-paźdz. 

Zyto stałe 
Kw-Maj 
maj-czerw. 
Wrz.-Paźdz. 

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj. 
Wrz.-paźdz. 

Okowita słaba 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czerw. 
Sierp.-Wrz.

Szczecin,
Pszenica stała,
Kw.-maj
Maj-czerw.
Jesień

Zyto niezmien.
Kw.-maj
Maj-czerw.
Jesień

Olej rzep, słaby 
kw.-iuaj 
jesień

201.50 
202,—
210.50

150, -
148.50
151, —

62.40
63.50

4ty30

41.60
44.60 
47.70

Owies kw.-mąj
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.47„list.z. 
Poz. Ust. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Ainerykanj- 
Aus.akc.kred. 
Turki
71/20/0Bumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Bosyj. bknot. 
Srcb. rut. aust.

dnia 20 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)

164.50 
45

60,000

77,90
93.50
94.50
96.75

454.50
156.50
98.50
70.25 
99,40

227.50
11.25 
20,- 
68,—

264.80
56.75

205.50 
205;- 
210,—

140.50
143.50
147.50

62,50
62,50

Okowita spok., 
w miejscu 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw-lip. 

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
Jesień

44,-
44.50
44.50 
45,60

169,-

11,25



Dnia 26 kwietnia o 
godzinie 3 po połu­
dniu odbędzie się w lokalu 
p. Witnjewskiego w Opa­
lenicy (650)

walne zebranie

Na pory
wiosenną i latową

wyborców
powiatu Bukowskiego 

celem wybrania delegata do

zaopatrzyłem skład mój we wszelkie

Drukarnia

J. Leitgebra
■w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

ułożenia nowego regulaminu s P

Szanownym moim odbiorcom jako też j 
wysokiej szlachcie niniejszem donoszę, iż te-./ 
raz po powodzi wstęp do fabryki mej po^

wyborczego, na które zaprasza 
wyborców

KOMITET.
W poniedziałek dnia 24 kwie­

tnia o godzinie 11 przed połu­
dniem odbędzie się w Gnieźnie 
w lokalu p. Wnukowskiego

walne zebranie

w wyrobach modnych i tanich na suknie, oraz i w 
wielki wybór paletotów aksamitnych, burnusów, ka­
batów wełnianych, płaszczy do podróży, od deszczu 
okryć kaźmierkowych i t. d. Przedewszystkiem zaś 
zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
w kostiumach gotowych i szlafroczkach podług naj­
nowszych modeli paryskich, za ceny bardzo przy­
stępne i umiarkowane. (494)

Polecam sie łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

czasopisma, dzieła,
rozprawy, 

cenniki, rachunki, lewity,
wszelkie etykiety łtd.

wyborcze,
powiatu gnieźnieńskiego. 

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Skompletowanie komitetu wy­

borczego powiatowego.
2. Wybór delegata i zastępcy do

ułożenia nowego regulaminu 
wyborczego. (649)
O liczny udział uprasza

Kom itet wyborczy powiat.
Długołęcki W. Wierzbicki
z Goranina. z Gniezna.

F. Bogusławski
5 przy ulicy Nowej 5.

Wyrywanie
zębów bez bólu

za pomocą, azocinku (Nitro 
Oxygen), stwierdzone doświad­
czeniem w 800 przypadkach; 
sztuczne zęby, plombowanie zło­
tem i kompozycyą — dentysta

C. Mallachow jun.
(220) Poznań, Fryderyk. 21.

Z dniem 1 maju rb. otwieram

-w
Nakładem J. Ungra wyszło 

i polecamy:
"Kri

Żel. szafy do 

pieniędzy
trzema kluczami, stósowne dla kas ko­

ścielnych jako i
żelazne szkatułki

ostatnie także do wmurowania.
Wagi do ważenia bydła, 

wagi deeyinalne poleca
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

jazd<5w wolny. (419)
Polecam Łandauety, Karety.

Wolanty najnowszej konstrukcyi; — tak
samo mało używane w dobrym stanie znaj-)
dające się Vls-sT-Vis i Koczyki. :i

Reparacye wszelkiego rodzaju przyj-
muję, wykonuję też wedle umowy spiesznie,
rzetelnie po cenach umiarkowanych.1 n „l
Maksymilian Andruszewski, ;

dawniéj Otton Seidel 
fabryka pojazdów 

Wielkie Garbâry Nr
i Li

Pi

. 2i. r-

Szkołę muzyczną
przy ulicy Sgo Marcina w domu Wgo Radżcy Dr. K rama r k i e w i c z a.

W szkole tej. oprócz nauki praktycznej gry na instrumentach, nauki 
śpiewu solowego i chóralnego, wykładaną będzie teorya i historya muzyki,
oraz kompozycyą. (625)

Usilnem staraniem mojem będzie przez dobór uzdolnionych nauczycieli
i nauczycielek wszelkim wymaganiom Szan. Publiczno:'ci zadość uczynić.

Warunki bliższe udzielam na żądanie w tymczasowem inojóm mie­
szkaniu: hotel Francuzki Nr. 36 od godz. 4 do 6 no południu.

Stefan Krzyszkowski.

♦♦♦♦
♦ Uwolniony od wojsk] tuic
X były nauczyciel
♦♦
♦
♦
«•4

w Kauiionuie

malarzy polskich
Cena z franco przesyłką 

7mrk. 50 fen.
Zawiera 10 przepysznych drze­

worytów polskich malarzy 
z tekstem objaśniającym. Wy­
danie to i pod względem ceny 
i pod względem wykonania stoi 
wyżej, niż wszelkie podobne wy­
dawnictwa zagranicy. (643)

Skład główny na W. Ks. Po 
znańskie u

M. Leitgebra i Sp.

T. Krzyżanowski.

Kusztelan i Hirschfeld
polecają swoją

szklarnią i handel szyb
zaopatrzony we wszelkie gatunki szkła szybowego. Zwra­
camy przedewszystkiem uwagę na nowy rodzaj bardzo taniego, 
grubego szklą. (417)

(założone

♦ poszukuje odpowiednif X zajęcia.
Bliższej wiadomości ud 

X R e d. K u r. P o z n.
♦♦♦4 4444444444*« 44

GWIAZDA
tygodnik illustrowany X

X poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijno-narodową ♦ 
X wychodzi‘pod redakcyą ks. Apolinarego Tłoczyń- $
♦ skiego i zawiera w 8° na 16 str. druku: Nauki reli- ♦ 
X gijne, Żywoty Świętych, Dzieje narodu i piśmiennictwa ♦ 
X polskiego, Opowiadania z przyrody i rady gospodarcze, X
♦ Powieści, Poezyc, Wiadomości ze świata itp. X
♦ Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach
X 1 markę czyli 2 złote poi.
X albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do

: Ekspedycyi „Gwiazdy“
::

w drukarni J. Leitgebra w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 17. :
W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam

największy wybór (627)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielani stosowny rabat.

Fabryka parowa 
budowlana i trumien

Nr. 49 Bóg ulicy Wiełk. 
Barbary i Wszystkich 

Świętych Nr. 49 
w Poznaniu. J. Zeylanda.

,0 00501^

malarz w Strzelnie (dawniej w Berlinie)
poleca się niniejszem Wysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczno- 
czności miasta i okolicy do wykonywaiiia_najgustowniejszych 
dekoracj i pokojowych i kościelnych, do pokostowania i wszel­
kich roliót malarskich na drzewie, przyrzekając rzetelną usługę 
i umiarkowane ceny. O łaskawe względy uprasza (499)

B. Gosiniecki.

Cygara
Papierosy
poleca (647)

A. Łoziński
ulica Wilhelmowska Nr. 13.

Piękne mesyńskie pon- 
sowe

Pomarańcze
mesyńskie

(YTKYW
w kistach i pojedyńczo,

SARDYNKI
w oliwie Philippe & Ca- 

naud
Konserwowane

jarzynki i owoc >
poleca jak najtaniej

S. Sobeski.
(493) Bazar-

Dzierżawy
probostwa lub folwarku około 
50 mórg, poszukuje się zaraz 
lub od 1 lipca rb. O warunki 
uprasza (648)

Teofil Pepiński
Jankowo pod Swarzędzem.

Technicum Frankenberg
(Saxonia)

1865. Przeszło 700w roku 1865. Przeszło 700 uczniów wykształcono.)
Szkoła politechniczna.

Półrocze latowe rozpo­
czyna się

dnia 20 kwietnia.
Przygotowanie bezpłat., 

również Prospektu

Dla: budowy machin (inżynierów, konstru­
ktorów) ; (2041)

„ budowy dróg i kolei żelaznych 
,, chemii technicznej, kompletnie urzą­

dzono większe laboratorium
Szkoła monterów. Szkoła przysposabia­

jąca do jednorocznej służby wojskow.
przez

Dyrekcyą Zakładu.

Handel win

ł
r
&
£
t

£

liurtowny i cząstkowy
Antoniego Pfitznera

w Poznaniu
polecił swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście ha Węgrzech zakupionych — od 65 — ISO tal. za 
beczkę, kupujący całemi beczkami za, gotówkę 
mają pewne korzyści — dalój wina starsze na butelkach 
i gąsiorkacli po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—8 zip. 
za butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpańskie, 
szampańskie po cenach miernych. Biorący najmniój tuzin
butelek ma ceny zniżone. (271)

BOOCOOOOOOC
Z dniem 1 września r. z. urządziłem wielką

Fabrykę cygar
w więzieniu koźmińskiem. Obecnie posiadam na składzie
1 milion gotowych cygar, których hurtowną wyprzedaż 
rozpocząłem z dniem 1 b. m. Przypominając się wzglę­
dom większych odbiorców’, nadmieniam, że pod każdym 
■względem konkurować jestem w stanie z wielkiemi zagra- 
nicznemi fabrykami. (561)

.. J. H. Mamlok.........Koźminie.

K3©OaXXXX3O$
Z dniem 1 kwietnia r. b. przeniosłem mój (636)

Zakład kotlarski
z ulicy Św. Wojciecha na

Wielkie Cr a r 1» a r y X r. 4.
Co donosząc, polecam się niniejszem łaskawym względom Szanownej
Publiczności.

R. Leporowski.

Ol♦ ♦♦♦♦♦♦&

Pod gwarancyą

Viniim de vit
(digna sacra) 

z zakupionych na ten cel wini 
na włiisiićj tłoczni wyciśa
nie sztucznie klarowane bez wa 
przymieszek, 75 do 180 ma 
100 litrów w beczkach lub bu 
dostarcza i poleca się Szan« 
Duchowieństwu

Teodor HohofF 8u
(Erbach im Rheiugi

Krzyże
grobki z marmuru, pia 
lub kruszcu, niemniej 
«lżenia grobowcowe z 1 
lub kutego żelaza 
cza tanio

Poznań, Wrocławska
H. Kld
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tyczu
Pończochy, szli łudzi

gacie, kołnierzyki, mańki 
kawiczki latowe, bawełnę( 
nici maszynowe i do 
poleca tanio

J. Pawłów
ul. Wrocławsk

P1

Strzałowa ulica Nr 
II piętrze, pierwsze drzff « 
wo pokój z meblami 
mebli do wynajęcia.

noszq 
rosi 
for r 
c z n ; 
stron 
się 
gną 
z poi 
tylko

K
żonaty praktykujący sffi 
od najmłodszego wieku w 
zamożniejszych, zaopatn 
najchlubniejsze świadecW 
szukuje miejsca zaraz i 
św. Jana. Bliższe w*1) szła j 
ści: P. Z. postrcsjcele i 
Sroila. (Mż.eństi

Stndentó'SJí
przyjmuje na stancyą j 
gimnazyum ul. Strzało* pre 
31 na II piętrze. 'bratni

to k 
literal

T. Luziński W Poznaniu
‘lata ś 
(silić li

poleca swój z wielkim komfortem urządzony i powiększony hotel oraz

Doboroweini i tanieini winami, znaną wyśmienitą kuchnią, skorą usługą, starae się będę, mych gości zadowolnić.^

Nakładem Ludwika Gayzlera. _ Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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